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DEKLARACJA POROZUMIENIA POLITYCZNEGO CZTERECH 
STRONNCTW  — STANOWIĄCYCH KRAJOW Ą REPREZENTACJĘ  

POLITYCZNĄ

I. W o b e c  o g ro m u  zad a ń  jak ie  s to ją  p rz e d  N a ro d e m  P o lsk im  w chw ili o b ec ­
ne j i jak ie  w y ło n ią  się  w m o m en c ie  w yzw alan ia  K ra ju  z pod  o k u p acji: a) od b u d o w a 
P ań stw a  P o lsk ieg o ; b) u s ta len ie  jeg o  g ra n ic ;  c) p rzy w ró cen ie  w ew n ętrzn eg o  ład u ; 
d) c z y n n y  u d z ia ł w u s ta la n iu  n o w y ch  fo rm  w sp ó łży c ia  n a ro d ó w  E u ro p y  — n iże j p o d ­
p isa n e  S tro n n ic tw a  re p re z e n tu ją c e  g łó w n e  k ie ru n k i p o lsk ie j m y śli p o lity czn e j o ra z  o l­
b rzy m ią  w iększość  z o rg an izo w an e g o  p o lity czn ie  -spo łeczeństw a p o lsk ieg o  p o s ta n aw ia ją  
z so b a  w sp ó łd z ia łać  co n a jm n ie j do  czasu  o g ło szen ia  w y b o ró w  do  K o n s ty tu c y jn y c h  
C iał U staw o d aw czy ch . K ie ru ją c  się  w y ty czn y m i p ro g ram o w y m i zaw arty m i w d e k la rac ji 
R ząd u  S tro n n ic tw a  te  w sp ó łd z ia łać  b ę d ą  w K ra ju : na  te re n ie  K ra jo w ej R e p rez en ta c ji 
P o lity czn e j, w R ad z ie  Je d n o śc i N a ro d o w e j i ew. R ad zie  R z ec zy p o sp o lite j, w sp ó łd z ia ła ­

jąc  so lid a rn ie  z D e le g a tu rą  R ządu .
W y m ie n io n e  s tro n n ic tw a  w y s tą p ią  rów n ież  z so lid a rn y m  w ezw aniem  do  sw yc 

p rzed staw ic ie li w L o n d y n ie , b y  tak ie g o  sa m eg o  w sp ó łd z ia łan ia  p rz e s trz e g a li zaro w n o  
w R ad z ie  N a ro d o w e j jak  i w R ządzie . U d z ie la jąc  p o p a rc ia  R ządow i b ę d ąc em u  w y ra ­
zem  w sp ó łp ra cy  ty c h  S tro n n ic tw  i p o n o sz ą c  za  n ieg o  od p o w ied zia ln o ść , S tro n n ic  wa 
p rz ec iw staw ia ją  się  w o k re s ie  trw a n ia  p o ro z u m ien ia  k ażd e j in n ej k o n c ep c ji Kząc u.

II. W  n a jb liższe j p rz y sz ło śc i S tro n n ic tw a  p rz y s tą p ią , n a  p o d staw ie  w y m ien ionej 
d e k la ra c ji rz ąd o w e j, do  d e sy g n o w a n ia  P rzed staw ic ie ls tw a  R z ąd u  w K ra ju  o ra z  do  p o ­

w ołan ia  R ad y  Je d n o śc i N a ro d o w e j.
111 S tro n n ic tw a  d o ło za  s tra ń , żeb y  a p a ra tu ra  w yk o n aw cza  w ładz rząd o w y ch , 

obok  fachow ości, m ia ła  c h a ra k te r  in s ty tu c ji  jak  n a js iln ie j zw iązanej z czy n n ik am i sp o ­
łeczn y m i i o b y w ate lsk im i K ra ju  i w olna b y ła  o d  e lem en tów , o b c ią żo n y c h  od p o w ied zia l­
n o śc ią  za  p ta k ty k i  reż im u  sa n a c y jn e g o  i ten d e n c je  to ta lis ty c zn e .

IV . S tro n n ic tw a  p o p rą  w szystk im i siłam i o rg a n iz ac y jn y m i i p ro p a g an d o w y m i 
A rm ię  K ra jo w a, jako  o rg a n  o g ó ln o -n a ro d o w y  i ro z s trz y g a ją c y  w d z iedzin ie  w alk , o rę ż ­
n e  o n a sz a  p rz y  z ło ść; jed n o cześn ie  b ę d ą  w sp ó łd z ia łać  w h a rm o n ijn y m  u ło żen iu  w sp ó ł­
p ra c y  o rg a n ó w  cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch  w d z iedzin ie  p rz y g o to w ań  do w y s tą p ien ia , 
k tó re  jest" n acze ln y m  d ążen iem  c a łe j ak c ji p o lity czn e j, a d m in is tra c y jn e j i w ojskow ej.

V  N a  o k re s  o b ecn y , n a  o k re s  p e r tra k ta c ji  p o k o jo w y ch  i n a jb liższy  po  zak o ń ­
czen iu  w ojny , S tro n n ic tw a  p rz y jm u ję  n a s tę p u ją c e  z a sad y  p ro g ra m u : _

W  zak re s ie  celów  w o jen n y ch : a) p o d staw o w ą  z asad ą  p o lity k i Za^ r a “ J ™  
b y ć  w sp ó łp ra ca  z a lia n ta m i n a  z a sad a ch  ró w n o rz ęd n o sc i, z w y raźn y m  p o d k reślen iem
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sam odzielności w spraw ach do tyczących Polski, Je j praw  suw erennych i n ienaruszal­
ności Je j tery torium ;

b) n ieutsanna czujność wobec zaznaczających się wpływów sow ieckich na dyplo­
m ację aliantów  i ciągłe uśw iadam ianie społeczeństw om  państw  sprzym ierzonych  isto ­
ty  niebezpieczeństw a także totalizm u rosyjsko-kom unistycznego.

W  zakresie celów pokoju: a) uzyskanie g ran icy  na zachodzie i północy, gw a­
ran tu jącej Polsce szeroki dostęp do m orza i bezwzględne bezpieczeństw o; n ienaruszal­
ności g ran icy  wschodniej oraz odpow iednich odszkodow ań, b) utw orzenie konfederacji 
państw , k tórych  ośrodkiem  byłby związek polsko-czeski, względnie sam a Polska, c) u re­
gulow anie spraw  m niejszości narodow ych na zasadach tradycy jnej w olności oraz rów ­
ności praw  i obowiązków.

W  okresie przejściow ym  — zanim  zbierze się Z grom adzenie Ustaw odawcze, wy­
b rane  na podstaw ie nowej dem okratycznej ordynacji wyborczej: a) u stró j republikański 
państw a m usi być zachow any, a jego  dotychczasow e insty tucje  nie m ogą ulec zmianie 
bez zgody Stronnictw ; b) R ząd Jedności N arodow ej może być zm ieniany i uzupełnia­
ny tylko za zgodą podpisanych Stronnictw ; c) dotychczasow e ustawodaw stwo politycz­
ne, gospodarcze i społeczne będzie dekretam i oczyszczone z naleciałości reżim u sana­
cy jnego  i okupancluego oraz rozbudow ane w imię postulatów : 1) wolność obyw atel­
ska oraz rów ność wobec praw  i obowiązków wraz z pełnym  sam orządem  tery torialnym , 
gospodarczym , socjalnym  i kulturalnym ; 2) uznanie p racy  ludzkiej, jako najw iększej 
w artości społecznej, na k tó re j ma się opierać rozw ój ekonom iczny i dobrobyt K raju; 
5) przejęcie, w okresie przejściow ym , pod  zarząd państw ow y, przy  udziale czynnika 
społecznego, przedsiębiorstw  przem ysłow ych, zarządzanych podczas okuptacji przez 
N iemców, jak rów nież wszelkiej w łasności poniem ieckiej i bezpańskiej oraz insty tucji 
kredytow ych — przez sam orząd zaś in sty tucy j użyteczności publicznej; 4) niezwłocz­
ne przystąpienie do przeprow adzenia reform y rolnej, ustalającej taki podział użytków  
rolnych, k tóryby  zapew niał najw iększą ilość zdrow ych, m ocnych, jednorodzinnych gos­
podarstw  chłopskich, gw aran tu jących  wyżywienie całego N arodu. W  związku z tym 
w okresie znoszenia okupacji — przejęcie do dyspozycji Państw a wszelkich n ierucho­
m ości, przeznaczonych na cele reform y rolnej — w pierw szym  zaś rzędzie ziem i ponie­
mieckiej; 5) zapew nienie ludności środków  żyw nościow ych i n iezbędnych produktów  
w ytw órczości przem ysłow ej; 6) stw orzenie odpow iednich warunków dla rozw oju spó ł­
dzielczości, zapew nienie jej należytego m iejsca w organizacji sam orządu  gospodarcze­
go i, w ram ach  gospodark i planow ej, w ykorzystanie jej usług w dziedzinie p rodukcji 
zwłaszcza żywnościowej — w ym iany i rozdziału; 7) opracow anie p lanu polityki finan­
sow ej i w alutow ej oraz p lanu odbudow y pow ojennej K raju; 8) repa triac ja  w ysiedlo­
nych, uw ięzionych i in ternow anych w obozach niem ieckich i rosy jsk ich  oraz wywie­
zionych na roboty , likwidacja bezrobocia w m ieście i na wsi, oparta  o zasadę pow­
szechnego zatrudnienia.

VI. Porozum ienie niniejsze podpisanych  Stronnictw  nie m oże ich krępow ać 
w rozw ijaniu i pogłębianiu  ich w łasnych założeń ideow ych i program ow ych  oraz 
w prow adzeniu odpow iedniej akcji p ropagandow ej na przyszłość. Jednakże w w ystą­
pieniach polem icznych organów  prasow ych podpisanych  Stronnictw  p rzestrzegana bę­
dzie lojalność, w ynikająca z faktu ich porozum ienia i w spółpracy.

K R A JO W A  R EPREZEN TA CJA  POLITYCZNA

W arszaw a, 15 sierpn ia  19 4 3  r.
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DEPESZA DO PREMIERA CHURCHILLA

Pan Premier — z prośbę o przekazanie premierowi Rzędu W ielkiej Brytanii.
W strząśnięty do głębi i okryty ciężka żałobę po tragicznym zgonie sw ego W o­

dza Naród Polski z głębokim wzruszeniem wysłuchał orędzia, skierowanego w dniu 
14 lipca do nas przez Pana, Panie Premierze.

Szczególnie głęboki odzew orędzie to znalazło tu w Kraju, walczącym w najcięż­
szych- warunkach z wrogiem, gdzie osoba Pana, Premierze, otoczona jest głęboką czcią, 
szczerym uwielbieniem i pełnym zaufaniem. Mocne i krzepiące słowa, zwrócone do 
nas, jeszcze głębiej i silniej zwiążą nasze uczucia z Panem, Panie Premierze i z wieF7 
kim Narodem Brytyjskim. W iem y i pamiętamy, iż w jednym z najważniejszych m o­
mentów tej wojny, gdy latem 1 9 4 0  r. N iem cy powaliły Francję i reszta ocalonych  
wojsk polskich płynęła do ziemi brytyjskiej, między Panem, Premierze, a naszym W o­
dzem padły niezapomniane słowa o zawarciu niepisanego, ale niezłomnego, sojuszu 
brytyjsko-polskiego na śmierć i życie. W ódz nasz wiernym został tym słowom aż po 
zgon. Stwierdzamy uroczyście, iż jest wolą Narodu Polskiego być niezachwianie wier­
nym tym słowom, zarówno, przez czas trwania śmiertelnej walki z niemieckim wro­
giem , jak i w dniach powojennego urządzania świata i utrwalania pokoju.

Idąc drogą wytkniętą przez naszego W odza, społeczeństwo polskie, choć w y­
stawione'na najstraszliwszy terror wrogo, niezłomnie kieruje się i kierować będzie na­
dal zasadami, które ^przyświecały sojuszowi bryty jsko-polskiemu. Ramię w rlamię 
z mężnymi i wielkimi Narodami W ielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych oraz ich  
sprzymierzeńcami, Polacy w Kraju walczą i walczyć będą aż do zwycięstwa o W olność, 
Całość, N iepodległość i Siłę Rzeczypospolitej Polskiej i bratnich narodów, o wyzwo­
lenie Europy z jarzma niewoli niemieckiej i uniemożliwienie na zawsze wszelkiej innej, 
o trwały pokój i nowy, na zasadach pełnej demokracji oparty ustrój świata o szczęśli­
wość społeczną i pełnię życia człowieka.

KRAJOWA REPREZENTACJA POLITYCZNA 
PEŁNOMOCNIK N A  KRAJ RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ 

Warszawa, dnia 21 lipca 1943  r.

OŚWIADCZENIE
OŚWIADCZENIE będa zlikwidować lub ukryć swój majątek

Rzad niemiecki oraz popierający i ślepo w Polsce przez pozorne lub rzeczywiste po-
wvoelniajacv jego rozporządzenia naród zbywanie się lub obciążanie jego. W ten
niemiecki opanowane nienawiścią do Naro- sposób m ogłoby następie uszczuplenie mie-
du Polskiego w sposób planowy i zbrodni- nia, którego przeznaczeniem jest zasilenie
czy nie maj'acy przykładów w historii na- funduszu odszkodowań.
rodów  cyw ilizowanych, w yrządziły  i nadal U przedzam , ze wszelkie tranzakcje  i u« 
w yrzadzaia  N arodow i i Państw u Polskiem u mowy zaw arte z niem e aim  a dotyczące ich
potw orne szkody. Za te  szkody odpow iadać m ajątku  uznane będę za bezwzględnie nie-
^  nońcftA^ ni^mipr~ ważne, a  Domoc w zaw ieraniu ich, a zwia«musi

rne szKoay. /^a vv iuuuv —     . • • C
i bedzie nie tylko państwo niemiec~ ważne, a pomoc w zawieraniu ich, a zwia~

k ie” lecz i każdy niemiec. Przeto wszelki szcza udział w nich w charakterze strony,
majątek niemca znajdujący się na obszarze pociągać może odpowiedzialność karną ja-
P-iństw-i Polskiego musi być i bedzie uży- ko współdziałanie z wrogiem na szkodę
ty "  n T  częściowe p o h y c ie  powyższych Narodu i Państwa Polskiego^ Zawierający
szkód te tranzakcje i umowy nie będzie m ógł za-

Z chwila gdy dla wroga staje się jasnem, słaniać się dobrą wiarę_ i naraża się na utia-
że wszczęta przez niego wojna przypieczę- tę wszelkich świadczeń, które wskutek a-
towana zostanie nieuniknioną klęską, niem- kiej tranzakcji uiścił. .. K {
cy w obawie przed odpowiedzialnością za Pełnomocnik na J
zbrodnie w Pofsce popełnione szukać będą Rzędu  Rzeczypospolite,
ratunku w ucieczce i równocześnie usiłować Warszawa, 10.V 11 1 .^3
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OBW IESZCZENIA I KOM UNIKATY

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  K omisji Sądzącej W alki C y­

wilnej (obecnie K om isja Sadząca W alki Pod­
ziemnej) O kręgu  W arszaw y, skazani zostali:

a) na karę  i n f a m i i :
1) W ładysław  Sidorowicz, N aczelnik 

3 -go  U rzędu Skarbow ego na pow iat w ar­
szawski — za gorliw ą w spółpracę z oku­
pantem  w zakresie opodatkow yw ania lud­
ności polskiej, branie czynnego i gorliwego 
udziału w ekspedycjach  karnycłi władz nie­
m ieckich przeciwko ludności polskiej han ­
dlującej i w ypiekającej chleb, oraz za słu­
żalcze zachow anie się wobec okupanta  i u- 
rządzanie dlań przyjęć okolicznościowych.

2) A leksander W eryho , lat 49, dr. filo­
zofii, D yrek to r działu w Zakładzie U bezpie­
czeń Społecznych w W arszaw ie, zam. w 
W arszaw ie, ul. G rójecka 41 m. 12  — za po­
niżenie godności narodow ej przez to , że 
wobec władz niem ieckich okupacyjnych w 
Polsce krytykow ał władze polskie i pom a­
wiał je  o bezpraw ne działanie, oraz pow o­
ływ ał się na swoje zasługi w zględem insty ­
tucji niem ieckich i sw oje rzekom e niem iec­
kie pochodzenie, w celu przypodobania  się 
okupantow i.

3) Rom uald Zajączkowski, lat 40 , u rzęd­
nik 3 -go  i 34 -go  U rzędu Skarbow ego w 
W arszaw ie — za działanie na szkodę N aro ­
du Polskiego, przez bezpraw ne i niesłuszne 
podw yższanie w ym iaru podatków , sporzą­
dzanie bezpraw nych protokułów  karno-skar­
bow ych, oraz nadm ierną gorliw ość służbo­
wą wobec władz niem ieckich.

b) na karę  n a g a n y :
1) W acław  Piasecki, lat 50 , N aczelnik 

34 -go  U rzędu Skarbow ego w W arszaw ie — 
za działanie na szkodę N arodu  Polskieg'o, 
przez niesłuszne odm aw ianie um arzania za­
ległości podatkow ych, podw yższanie z w ła­
snej inicjatyw y w ym iaru podatków , oraz 
stosow anie n iem oralnych m etod w zdoby­
waniu dochodów.

Kierownictwo W alki Podziem nej
O BW IESZCZENIE

Sąd Specjalny O kręgu  W arszaw skiego 
w yrokiem  z dnia 20  lipca 1943  r. skazał 
na karę ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  p u ­
blicznych i obyw atelskich praw  honorow ych 

Tom asza Stanisław a Zdanowskiego 
lat 35 , syna  E ugeniusza Tom asza i S tan i­
sław y A ntoniny, adw okata, zam ieszkałego 
we W łochach  pod  W arszaw ą, za działanie 
na  szkodę Państw a Polskiego w charakterze 
konfidenta władz okupacyjnych.

W yrok  został w ykonany przez zastrzelenie.
K ierownictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Sądu Specjalnego Cywilnego,

O kręgu  W arszaw skiego, został skazany na 
karę  śm ierci oraz u tra tę  praw  publicznych 
i obyw atelskich praw  honorow ych

A leksander Łączyński 
by ły  so łtys grom ady O sieck, zam. w O siec­
ku, pow. G arwolin — za doniesienia do 
władz niem ieckich przeciwko Polakom  w 
celu spow odow ania ich ścigania. W yrok  
został w ykonany w dniu 2 8  lipca 19 4 3  r. 
na terenie G arw olina przez zastrzelenie.

Kierownictwo W alki Podziem nej

KOM UNIKAT NR. 5
1) N a m ocy w yroku W . S. S. została za­

strzelona w dn. 13.11.43 w Sokołowie Podlas­
kim Sulczyńska Czesława, konfidentka G e­
stapo, w inna w ydania w ręce N iem ców  kil­
ku żołnierzy Sił Z bro jnych  w K raju.

2) S ierżant policji g ranatow ej H egen- 
bard t, który  aresztow ał i w ydał N iem com  
żołnierza S. Z. K. przew ożącego b roń  i p ra ­
sę został zastrzelony w dn. 23.111 43  w po­
wiecie błońskim.

Kierownictwo W alki Podziem nej
11.VITI.43

KOM UNIKAT NR. 6
Dn. 2.VIII o gódz. 18 .00  w W arszaw ie 

g rupy  specjalne zniszczyły w 4 kinach, a 
uszkodziły w 2 czynne w czasie seansu 
apara ty  kinowe w raz z filmami. Kina te 
przeznaczone w yłącznie dla publiczności 
polskiej w yśw ietlając m. in. filmy p ro p a ­
gandow e niem ieckie, działały na szkodę in ­
teresów  polskich.

Kierownictwo W alki Podziem nej
16.VIII.43

KOM UNIKAT NR. 7
1) W  ram ach  akcji odwetowej za bestia l­

stw a niem ieckie w rej. Skarżyska i Suche­
dniow a nasze oddziały partyzanckie doko­
nały  w lipcu pod stac ją  kol. Łączna d rug ie­
go napadu  na  pociąg  pośpieszny. W  akcji 
zabito i raniono ok. 180  Niemców.

2) W  dn. 11.V II.43 p lu ton  Sił Z brojnych 
w K raju odbił z rąk  niem ieckich w rej. W y ­
sokie M azowieckie 15 aresztow anych Pola­
ków. W  walce padło 3 żandarm ów  niem iec­
kich i 7 poi. ukraińskich. 7 N iem ców  zo­
stało rannych  ciężko, kilku lekko.

Kierownictwo W alki Podziem nej
17. VIII. 43

KOM UNIKAT N R. 8
N a terenie Śląska i Zagłębia w m. czerw ­

cu 1943  r. zlikwidowano następu jących
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Polaków — agentów  G estapo: W itkowski 
Czeslaw , K urz Jerzy  i L ucyna z Sosnowca, 
W ieczorek z Zawiercia, Kosibiej ze S trze­
mieszyc, R ypień Józef, Pawlus z żonę, Le- 
g ierski Józef z Bielska. Prócz tego zlikwido­

wano N iem ców : Sosnow skiego z Leśnej
i B itterm ana z M ysłowic

K ierownictwo W alki Podziem nej
18.V III.43

NA  DROGACH MĘCZEŃSTWA I WALKI
Dwa św iatła p łoną dziś nad  horyzontam i 

życia polskiego. Jedno  z n ich to krwawa 
łuna m ęczeństwa, nieszczęść, klęsk i bólów 
zadaw anych N arodow i Polskiem u przez nie­
m ieckiego najeźdźcę nieustannie, a  co pe­
wien czas w zm aganych do jakichś iście sa ­
tanicznych  form , rozm iarów  i natężeń.
N a „ziemi 
m ogił i krzyżów".

N a  przestrzen i ostatn ich  kilku m iesięcy 
terenem  takiego w łaśnie potw ornego natę­
żenia niem ieckich, przeciw polskich be­
stialstw  stały  się nieszczęsne pow iaty po łu ­
dniow o-w schodniej Lubelszczyzny, z Zam oj­
skim  i B iłgorajskim  na czele. „Ziem ią m o­
gił i krzyżów " te w łaśnie pow iaty i przy le­
g łe  połacie C hełm szczyzny i Podlasia na­
zwał W ładysław  R eym ont, gdy  w drugiej 
połow ie ubiegłego stulecia moskiewski w róg 
rozpalił tam  tragedię  m ęczeństw a polskiego 
ludu unickiego. Ale w latach 19 4 2  i 1943  
odwieczny, w sięganiu  po polską krew  i po l­
skie dusze, niem iecki sojusznik M oskwy — 
śćm ił p o nu rą  sławę tam tych  prześladow ań. 
Zimą przeszła przez tę ziemię fala pam ięt­
nych wysiedleń, po łączonych z m ęką dzie­
ci zam ojskich. Zam ącili niem cy i zanarchi- 
zowali do g łębi życie cichej i spokojnej da­
wniej połaci kraju. W  czerw cu i lipcu przy ­
stąpili do „pacyfikow ania" tychże terenów. 
Ale nie starczy ło  im odwagi, by  sięgnąć w 
głąb  lasów, pełnych różnego rodzaju  i po ­
chodzenia zbrojnych fprm acji. Potw orną 
swą „pacyfikacją" objęli spokojne wsie i o- 
siedla polskiej, rolniczej ludności. I znowu 
krw ią m ęczeństw a najstraszliw szej niedoli 
sp łonęła „ziem ia mogił i krzyżów". R ozm ia­
ry  i form y te j niedoli są tak bezprzykład­
ne, iż docierający na ich teren  spokojni i 
oporni na łatw e wzruszenia ludzie wracali 
stam tąd  do g łębi w strząśnięci; a gdy 
opow iadali o tym , co tam  ujrzeli, tw arze ich 
szare by ły  z bólu, a  z oczu płynęły  łzy. 
N iem ieccy opraw cy spustoszyli całe połacie 
polskiej ziemi m ordując setki w łościan, pa­
ląc ich sadyby, katując i pędząc tysiące 
spokojnych, pracow itych ludzi za kolczaste 
d ru ty  obozów Zam ościa i Zwierzyńca. G ło­
dni, bici przy  każdej okazji, m altretow ani 
okrutnie, stłoczeni w ciasnocie i ohydnych 
san itarnych  w arunkach tych  obozów — nie­
szczęśni w ygnańcy m arli tam  masowo z g ło­

du i chorób lub 'czekali na tran spo rt do Rze­
szy czy do kom ór gazow ych M ajdanu. 
M nóstwo wsi i osad na tych  ziem iach — to 
jakby w ym arłe, g rozą przejm ujące pustko­
wia. Sto kilkadziesiąt tysięcy ludzi ruszyli 
niem cy z ich dawnych, spokojnych siedzib, 
zadając im śm ierć doraźną lub też skazując 
na ciężką poniew ierkę przym usow ej p racy  
lub tułaczej niedoli. W  obozach Zam ościa 
i Zwierzyńca rozgryw ały  się rozdzierające 
serca sceny przy  rozdzielaniu w ysyłanych 
do Rzeszy rodzin, a zwłaszcza przy  wydzie­
raniu  rodzicom  dzieci. W  Zwierzyńcu, 
gdzie w iększość wysiedleńców obozowała 
pod golem  niebem  — w ym arły setki po l­
skich dzieci.
W  grodzie 
kanclerskim

Zamość, p rastary , ufunduw onay z końcem  
XVI-go wieku polski Zam ość, ten  jasny 
uśm iech włoskiego renesansu, w yczarow a­
ny wolą hetm ana i wielkiego kanclerza J a ­
na Zam oyskiego pod polskim niebem , ten 
wielki kam ienny pom nik polskiej kultury  — 
sta ra ją  się hitlerow cy zam ienić na im asto 
niemieckie. W ysiedlili z niego tysiące Pola­
ków, wielu zmusili do hańby zaprzaństw a 
narodow ego. M ałe polskie dzieci baw iąc się 
na ulicach Zam ościa szeptem  tylko mówią 
'Jo siebie o jczystym  językiem , bo wiedzą, że 
za g łośne polskie słowo może spaść okrutna 
kara. T ysiące niem ieckich przybyszów  pano ­
szyć się w kanclerskim  g'rodzie, w ypierając 
jego polskich gospodarzy. Jest w Zam ościu 
p ras ta ra , ufundow ana w r. 1 5 8 6  kolegiata, 
w spaniałe dzieło w łoskiego arch itek ta  Ber­
nardo M oranda, u trzym ane w przepięknych 
liniach p rostego  i pow ażnego renesansu, 
zdobne obrazam i, rzeźbam i i portretam i 
C arlo Dolce, A ntonio A rgenti, Dominico 
R obusti, W ojciecha G ersona i in. W  pod­
ziem iach uroczej barokow ej kaplicy O rdy ­
nackiej spoczyw ają p rochy  Jana  Zam oyskie­
go. Tę to szacow ną św iątynię, wyraz trw a­
jące j od wieków polskiej m yśli cyw ilizacyj­
nej i uczucia religijnego, niem cy — ci niem ­
cy tak pełne gęby  m ający frazesów  o bo l­
szewickich prześladow aniach religijnych, ci 
obrońcy ku ltu ry  zachodniej — zamienili na 
brudne sk łady towarowe. A na starym , za­
m ojskim  cm entarzu, na zbeszczeszczonych 
m ogiłach, w śród po łam anych krzyżów —
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stoję konie i wozy ściąganych zdaleka na 
Zamojszczyznę niemieckich osadników. A 
w obozach Zamościa i Zwierzyńca, w o s t a— 
tecznej poniewierce, wśród częstych kato- 
wań, umieścili ciż sami „obrońcy kultury 
i religii" kilkudziesięciu wysiedlonych pol­
skich kapłanów.
Krwawy terror 
w całej Polsce.

Podobnie zresztą dzieje się i na innych 
terenach kraju. Krwawa pacyfikacja i sze­
rokie stosowanie zasady zbiorowej odpo­
wiedzialności rozszalały się w północnych 
i zachodnich powiatach Lubelszczyzny, w 
Kieleckim, Radomskim, Krakowskim. Karne 
ekspedycje wymordowały tysiące niewinnej 
polskiej ludności, palą i niszczą dziesiątki 
wsi. Na naszych ziemiach wschodnich, 
przede wszystkim na Wołyniu, rozpętana 
przez rządy niemieckie anarchia doprowa­
dziła do masowych rzezi Polaków. Więzie­
nia całego kraju przepełnione są po brzegi. 
W izbach badań gestapo panują stare me­
tody okrucieństwa i tortur. Do obozów 
Oświęcimia, Majdanu, Ravensbriicku i in. 
idą na mękę i powolne konanie wciąż nowe 
tysiące Polek i Polaków 1L zachodu Polski, 
odciętego od reszty kraju granicznym kor­
donem, płyną nieustannie wieści o wciąż 
nowych egzekucjach, prześladowaniach i u- 
cisku Polaków. Z t. zw. obozów pracy w kra­
ju i z głębi Rzeszy wciąż nadchodzą skar­
gi na okrutną poniewierkę kroci wywiezio­
nych tam Polaków. Bez przerwy, co _ dnia, 
co godziny jak ziemia polska długa i sze­
roka i jak daleko sięgają wygnańcze szla­
ki   trwa ciągle z wrażych niemieckich
rąk idące polskie męczeństwo, a jego krwa­
wa łuna wisi nieustannie nad całym krajem.
Światła
wyzwolenia.

Ale jest już nad Polską — i z dniemkaż- 
dym potężnieje — inne światło. To jasna 
zorza coraz szybszego zbliżania się _ dnia 
wyzwolenia i zwycięstwa, coraz wyraźnieje 
sze oznaki nadchodzącej radosnej przerrua~ 
nv. Jeszcze kraj ugina się w bólu i męce 
terroru stosowanego przez wroga, ale już 
mija okres gdy i ten terror i wszystkie 
zbrodnie niemieckie były bezkarnymi _ Tu 
nawet w Polsce, w obliczu całej potęgi o- 
kupanta i jego kolosalnej nad nami prze­
wagi — chwiać się poczyna w swych posa­
dach jego przemoc. Choć powoli, ale coraz 
wyraźniej zasięg władzy wroga zaczyna 
słabnąć, a rośnie aktywny polski opór. Co­
raz częściej huk polskiej broni jest odpo­
wiedzią na gwałty i zbrodnie niemieckie. 
Jest to, na początek, akcja w swych roz­
miarach ograniczona. Na większy jej za­

sięg pozwolić sobie jeszcze nie można. Ra­
czej: nie należy. Ani ból doznawanych 
wciąż krzywd, ani prowokacje okupanta, 
ani poduszczenia innych wrogów — nie mo­
gą nas zepchnąć z tego stanowdska, iż tu 
w" kraju odpowiedź polska zabrzmi w pełni 
dopiero wówczas, gdy interes i dobro Pol­
ski wskażą odpowiedni po temu moment.

A ku momentowi temu zbliża nas coraz 
bardziej to wszystko co dzieje się obecnie 
na dalekich, gigantycznych obszarach woj­
ny. Stopniowo, powoli, ale systematycznie 
odbywa sie tam proces kruszenia niemiec­
kiej potęgi Istne hakatomby niemieckich — 
a także sowieckich — ofiar chłonie walka na 
froncie wschodnim, potężnie wyniszczają­
ca siły obu stron. Chwieje się cały połu­
dniowy front państw osi. Rośnie tempo i roz­
miar sięgającej w głąb ziemi niemieckiej 
klęski coraz potężniejszych alianckich bom­
bardowań.
Zajilata za 
zbrodnie niemieckie.

W tym ostatnim dziele jest też udział 
polskich lotników: jedna z form polskiej 
odpowiedzi na gwałty i zbrodnie niemiec­
kie w Polsce. Świat cały jest stale idokład- 
nie informowany o tych gwałtach i zbrod­
niach. Czuwa się nad tym, gdzie należy, aby 
szczególnie żywo i bezpośrednio te informa­
cje docierały do szeregów lotnictwa alian­
ckiego, a przede wszystkim do walczących 
w tych szeregach polskich lotników. Huk 
salw niemieckich plutonów egzekucyjnych, 
szalejących w Polsce — i bolesne skargi 
wypędzanych z swych siedzib polskich włoś­
c i a n  — i płacz umęczonych polskich dzie­
ci _  i jęki torturowanych przez gestapo 
więźniów — i echa gehenny Oświęcimia, 
nie zatrzymują się na granicach władzy 
Hitlera. Płyną 'one dalej; głośne i żywe są 
w sercach alianckich lotników, s w pierw­
szym rzędzie lotników polskich gdy wi­
dza pod sobą zarysy miast niemieckich.

A widzieć je będą coraz częściej. Do­
świadczenia tej wojny stwierdzają, _ż. wszy­
stko co kiedykolwiek zapowiadał Churchill 
jest spełnianem. W jednej zaś ze swych 
ostatnich mów, wygłoszonej na początku 
lala b. r., Churchill powiedział: „\v miarę 
jak noce będą dłuższe, a lotnictwo amer y- 
kańskie stawać się będzie liczniejsze, ramię 
zbrojne sprzymierzonych wydłużać się bę­
dzie coraz bardziej. Kiedy uporamy się z 
wielkimi miastami, zajmiemy się niniejszy­
mi. Jest to ponura perspektywa dla naro­
du niemieckiego. Jeżeli uprzytomnimy so­
bie jednak straszne zbrodnie i okropności, 
za pomocą których armie niemieckie, gau- 
leiterzy i podwładni im dręczyciele gnębią 
obecnie prawie całą Europę, jeżeli dowiadu-
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jem y się o masowych egzekucjach Folekow 
i  innych ludów, jeżeli w idzim y starożytne 
i  dumne narody, k tó rych  H sto ria  i tradycja  
składuję się na dzieje E uropy, cierpiące 
pod bestialskim  jarzm em , jeżeli w iem y, ze 
podziemne oddzia ły bojowe w tych ki ajach 
toczą rozpaczliwą walkę ? n ieprzyjacielem  
utw ierdza nas to w przekonaniu, ze dźw iga­
m y miecz -spraw iedliwości i jesn-smy zde­
cydowani użyć tego miecza z bezwzględną 
stanowczością i  surowością aż dokończym y 
dzieła".

„ A  ka ty  nasze 
ukorzone zostaną .

To też choć pe łn i się jeszcze nad nami 
krwawa przemoc wroga — m inął juz  czas, 
ody przemoc ta pozostawała bez kary. 
Choć pe łn i się jeszcze ofiara polskiego mę­
czeństwa — jasnem już jest i ponad wszel­
ką wątpliwość pewnem, iz owoc tego mę­

czeństwa — try u m f i zwycięstwo — są co­
raz bliższym i. I p rzypom inają się piękne 
słowa o wo jnie przeora z W eysenhoffa „N o ­
cy i św itu ":

.., N ie  złorzeczcie śm ierci chwalebnej, arii 
sarkajcie na rany, albowiem podobało się 
Najwyższem u jeszcze k rw i naszej zazędac 
do m ia ry  spraw iedliwości Jego. Bóg u ją ł 
w ręce z ło ty  k ie lich  k rw i po lskie j, a gdy 
pełen bedzie po brzegi Pan w o jny i  pokoju, 
Pan zagłady i życia rozleje tę krew  kosz­
towną na wszystkie ziemie nasze i  urodzi 
się z n ie j lud  w o lny wszędzie, gdzie k iedy 
b y ł i  w ładał, gdzie k iedy zam arł i  czelca 
zmartwychwstania. A  jako człowiek jeden 
spraw iedliwy przez d rog i żywota cierniste 
idzie do chw ały wiecznej, tak naród nasz 
przez meke tę ostatnią p rzy jdz ie  do chwa­
ły  na ziemi. I  dziw ić się nam będą narodo- 
wie k tó rzy  nas m ie li za um arłe, ze powsta­
liśm y i  kw itn iem y, a ka ty  nasze ukorzone 
zostaną przez w yro k i Pana .

MILITARNE KONSEKWENCJE USTĄPIENIA MUSSOLINIEGO

Po upadku 
M ussoiiniego.

Ustąpienie M ussoiin iego w dniu 24 lipca 
r. b. trzeba uznać za jeden ze zwrotnych 
punktów  obecnej w o jny, za prawdziwą kata­
strofę po lityczną i m ilita rną  ^me ty jko  
W łoch  faszystowskich, ale i  „os i jak rów ­
nież tró jp rzym ierza  N iem iec, W łoch  i Ja­
ponii. G dy piszemy te słowa (20 sierpnia) 
wszystkie bliższe i dalsze konsekwencje te- 
cro doniosłego wydarzenia dziejowego nie 
dadzą sie w całości przewidzieć. Bye może, 
że następca Mussoiiniego marsz. Badogho, 
a może kto inny  w oparciu o dynastię bę­
dą usiłow ali w taki czy in ny  sposób w y­
dobyć W łochów  z przepaści, do k tó re j we­
pchnął swój k ra j wódz faszyzmu^ ale nie 
zmieni to jednak sytuacji, że może juz w 
najb liższym  czasie W ło ch y  jako Jeden 
z jrłównych fila rów  hitlerowskiego porządku 
w “ Europie zostaną tota ln ie wyelim inowane 
z wo jny. Jeżeli w te j chw ili trudno jest spre­
cyzować wszystkie moralne i  po lityczne 
skutki upadku Mussoiiniego, to konsekwen­
cje tego wydarzenia rysu ją   ̂się niezwykle 
wyraźnie, a to w danej chw ili posiada ka­
pitalne znaczenie.

Rola wojskowa 
Ita lii.

Jakkolw iek byśm y oceniali bojową w ar­
tość w łoskich s ił zbro jnych dla H itle ra  w 
wojnie niemal z ca łym  światem, w łoski po­
tencja ł wojenny posiadał pierwszorzędne

znaczenie. M im o wszystko W ło s i bez mała 
przez trzy  lata przy  n iew ie lk ie j stosunko­
wo pom ocy niem ieckie j trzym a li na swych 
barkach ca ły  ciężar w o jny z anglosasami, a 
przede wszystkim  z A ng lią , k tó ra  do tych­
czas g łów ny swój w ysiłek zbro jny kierowa­
ła  przeciwko W łochom . Licząc na potencja ł 
m ilita rn y  W łoch  H itle r uważał południowe 
wybrzeże Europy za dostatecznie zabezpie­
czone przed inwazją anglosaską, zaniedbu­
jąc wszelkie prace fo rty fikacy jn e  rm tym  od­
cinku , tw ierdzy europejskiej budując za to 
poteżne umocnienia na A tlan tyck im  w y ­
brzeżu Europy. W szystko to pozwoliło  H i­
tle row i na skupienie m aksym alnych s ił lą­
dowych i pow ie trznym h przeciwko Rosji 
przyczym  i  tu ta j do jesieni 1942 r. w al­
czy ły  znaczne s iły  w łoskie stanowiące nie­
jako rekompensatę s ił n iem ieckich pos iłku ­
jących W łochy. W reszcie bardzo ważną 
pozycje w prowadzeniu w o jny przez „os 
stanowił wysoko postaw iony przem ysł zbi o- 
jeniowy W łoch  nie posiadający wprawdzie 
surowców ale rozporządzający znaczną iloś­
cią s ił technicznych fachowych wyższych 
i  niższych. Reasumując powyższe, można 
stw ierdzić, że ty lko  dzięki pom ocy W łoch  
H itle r m óg ł prowadzić wojnę względnie 
pom yśln ie przez cztery lata na tak rozle­
głą  skale. Zdaje się jednak ze zadania na­
rzucone W łochom  przez H itle ra  przerasta­
ły  ich s iły  i po trzech latach c iąg łych  i sta­
łych  klęsk i niepowodzeń W ło ch y  zuzyły 
się przedwcześnie i skończyły katastrofą.
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Cios dla 
H itlera.

Po ustępieniu  M ussoliniego W łochy  ja ­
ko ‘głłśwny p artner i sojusznik Rzeszy 
p rzestają  dla niej istnieć; znika dla N iem ­
ców wszelka szansa w ygrania w ojny, a na­
wet m ożność jej przedłużania. Południowy 
bastion tw ierdzy europejskiej zawalił się, a 
niebawem przez niego w targną do środka 
E uropy  olbrzym ie falangi anglosaskie... 
W praw dzie H itler rozporządza jeszcze b a r­
dzo pow ażnym i siłam i, a jak wynika z o- 
statn iego ośw iadczenia C hurchilla (z 26.V II 
1943  r.) rozporządza on z gó rą  3 0 0  dyw i­
zjam i dobrze w yposażonym i, k tó re  pozw o­
lą mu na chwilowe załatanie dziury  w ytwo­
rzonej upadkiem  W łoch. Z rozm aitych in- 
form acyj wiemy, że głów ne siły niem iec­
kie — 19 0  dywizji skierow ane są  przeciw ­
ko R osji, 40  dywizji pilnuje wału A tlan tyc­
kiego, zaś około 25  dywizji stoi na po łu ­
dniu E uropy, na B ałkanach i we W łoszech, 
wreszcie 40  do 5 0  dywizji stanow i rezer­
wę generalną H itlera rozlokow aną w Rze­
szy i przeznaczoną do specjalnych za­
dań. W yelim inow anie W łoch  z w ojny zm u­
si H itlera do użycia te j rezerw y general­
nej; obsadzi nią bastion  południow y tw ier­
dzy europejskiej i przez to m usi wyzbyć 
się ostatn ich  rezerw  i to w m om encie n a j­
większego naporu  Rosji Sowieckiej, a w 
przeddzień zaangażow ania się niew yczerpa­
nych  sił anglosaskich do ostatecznego 
szturm u na Europę... I jeżeli H itler to ta l­
ną m obilizacją zakończoną 15 m arca r. b. 
zdołał w ydobyć z Rzeszy poważrye piły, 
by odw rócić szczęście w ojenne na sw oją 
korzyść, z pew nością przedw czesny upadek 
W łoch przekreślił całkowicie w artość tego 
końcowego p rzy rostu  sił niem ieckich i po­
stawił Rzeszę w sytuacji m ilitarnej bezna­
dziejnej. Z pew nością H itler zdecyduje się 
na m ilitarną okupację W łoch  i będzie p ró ­
bował stw orzyć linie obronne w Lom bardii 
czy gdzie indziej, by  uchronić Rzeszę jak 
najdłużej od inwazji, a ciężar w ojny p rze­
sunąć na obszary swego sojusznika; będzie 
to jednak zabieg krótkotrw ały. Trzeba 
stwierdzić, że do ostatecznej końcow ej roz­
gryw ki w obecnej w ojnie H itler sta je  w wa­
runkach m ilitarnie możliwie najgorszych. 
Ani N apoleon w 1814  czy też 18 1 5  ani 
wreszcie arm ie niem ieckie 19 1 8  nie znaj­
dow ały się w tak katastrofalnym  położeniu 
jak arm ia niem iecka w r. 1943, prow adzo­
na przez kaprala  H itlera na ostatn i śm ier­
telny bój. Do te j walki N iem cy staną  ca ł­
kowicie odosobnione, bo z pew nością po 
wycofaniu się W łoch  z w ojny opuszczą Hi­
tle ra  i jego mniejsi wasale: W ęgrzy , R u­
muni, B ułgarzy i inni.

W  tw ierdzy 
niem ieckiej.

D um na tw ierdza europejska budow ana 
przez H itlera przez wieje lat w ojny zam ie­
nia się w tej chwili w tw ierdzę niem iecką. 
W e w szystkich wielkich m ow ach Hitler 
chw alił się buńczucznie, że w odróżnieniu 
od wodzów W ilhelm a II w wojnie J 9 1 4  — 
1 9 1 8  nie dopuści do w ojny na dwa fronty, 
co zdaniem  jego stanow i zasadniczy funda­
m ent zwycięstwa N iem iec w obecnej w oj­
nie. W  rzeczyw istości wodzowie niem iec­
cy w 1914  — 1 9 1 8  rozpoczęli w ojnę na 
dwa fronty  i zakończyli ją  na jednym  fron­
cie, zaś H itler prow adził w ojnę przez trzy 
la ta  na jednym  froncie, obecnie w ojna się 
toczy już na dw óch frontach, a w krótce m o­
gą  przybyć i dalsze fronty. Przez trzy  la­
ta  p ropaganda niem iecka każdą klęskę 
w łoską kw itow ała radosnym  tw ierdzeniem , 
że mimo w szystko głów ny cel Anglików w y­
elim inowania W łochów  z w ojny kończył się 
dla nich „fatalnie", bo przecież W łochy 
walczą nadal... W  lu tym  1941 r. M ussolini 
om aw iając niepow odzenia włoskie w Libii 
daw ał „m atem atyczne" dow ody dlaczego 
odosobniona A nglia m usi w ojnę przegrać. 
A mowę sw oją zakończył tw ierdzeniem , że 
naw et p ijany  Anglik nie może sobie w y­
obrazić, by  w rócił kiedykolwiek do Euro 
py... W  pam iętnikach swoich Ludendoiff 
tw ierdził, że w 1 9 1 4  — 1 9 1 8  r. N iem cy 
p rzegra ły  wojnę, bo nie m iały p ropagandy ; 
po tej w ojnie h is to rycy  niem ieccy będą 
m usieli stw ierdzić z pew nością, że N iem cy 
i „oś" p rzegra ły  wojnę, bo m iały  g łup ią  
propagandę. W  związku z pow yższym  nie 
od rzeczy będzie tu  przypom nienie, że 20 
sierpn ia  19 4 0  r. Churchill odpow iadając 
na złośliwe kpinki H itlera i M ussołiniego 
pod adresem  rzekom ej nieudolności A ngli­
ków pow iedział krótko: „ten się śm ieje do­
brze, kto się śm ieje ostatni".
Perspektyw y
w ojenne.

Przejdźm y teraz do naszych sprzym ie­
rzeńców ang 'osask ich  i rozpatrzm y ich 
perspektyw y operacyjne, w ynikające z ka- 
tas tio fy  włoskiej na najbliższą przyszłość. 
T rzeba odrazu stw ierdzić że perspektyw y te 
są  wielkie! Przew idująca i p racu jąca  na d łu­
giej fali stra teg ia  angielska odniosła n ieby­
wały w dziejach tryum f. G dy kilka miesię­
cy tem u w czasie walk w Tunisie teo re tycz­
nie rozw ażano możliwości inwazji E uropy 
od strony  południow ej to wówczas możli­
wości w ykonania tej niebyw ałej w dziejach 
operacji w ydawały się być najeżone takim i 
trudnościam i, że nawet najw ięksi optym iści 
uważali ją  za bardzo trudną, połączoną z tak
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fantastycznym i stra tam i że je j ostateczny 
wynik mógł budzić wątpliwości. Zresztą la­
tem  1 9 4 0  r. p rzed  w ykonaniem  operacy j in­
w azyjnych do A nglii cofnął się nawet H itler 
sto jący  wówczas na szczycie po tęg i m ilitar­
nej i m ający do czynienia z odosobnioną 
i n ieprzygotow aną do w ojny Anglią. Po o- 
panow aniu Sycylii sprzym ierzeni nasi m a­
in już za sobą najtrudniejszą fazę operacy j 
inw azyjnych. D alszy krok do E uropy  na 
półw ysep A peniński opanow any ferm entem  
przew rotow ym  nastąpi z pew nością w naj­
bliższym  czasie po w ykonaniu niezbędnych 
czynności przygotow aw czych a może 
chaos w łoski pogłębi się i umożliwi anglo- 
sasom  szybsze opanow anie n iektórych punk­
tów na zachodnim  w ybrzeżu W łoch. Taki 
zresztą rozw ój w ypadków przew idyw aliśm y 
w art. p. t. , W iosna ludów" („Rzeczpospoli­
ta  Polska", maj 1943). N ie przew idyw aliśm y 
wówczas szybkiego upadku  faszyzm u, a to 
znakom icie uprości i ułatw i zadania A nglo- 
sasom . Po opanow aniu południow ych W łoch 
akcja  bojow a pójdzie praw dopodobnie w 
dw óch k ierunkach — jedna przez W łochy 
na Rzym  i Lom bardię, a d ruga przez A dria­
tyk na Bałkany; N iew ątpliwie we W łoszech 
przyjdzie do ciężkich walk z dywizjam i nie­
mieckimi, k tó re  na ziem iach swego sojuszni­
ka będą napróżno usiłow ały pow strzym ać

SPRAWY POLSKIE

RO CZN ICA  SO JU SZU  
POLSKO-ANGIELSKIEGO

W  dniu 25.VII m inęło cztery lata od 
dnia, w którym  sekretarz  stanu  lord  Hali­
fax i am basador Edw ard R aczyński podpi­
sali b ry ty jsko-po lsk i układ o w zajem nej 
pom ocy. U kład zobow iązał oba państw a do 
udzielania sobie w zajem nego pełnego po­
parcia  i pom ocy na wypadek agresji lub ja ­
kiejkolwiek akcji ze strony  jednego z m o­
carstw  europejskich, k tó raby  zagrażała wy­
raźnie pośrednio lub bezpośrednio niezawi­
słości um aw iających się stron.

N aw iązując do rocznicy układu londyń­
skiego , Dziennik Polski" pisze: ,,W  świetle 
tego, co dziś wiemy, ówczesna decyzja rzą­
du bry ty jskego  uderzała  nas swoim rea li­
zmem i dalekow zrocznością. Zm iana m etod 
walki i postępy  techniki zwłaszcza w dzie­
dzinie lotnictw a przeobraziły  głęboko tra ­
dycy jne  pojęcia bezpieczeństw a poszczegól­
nych państw. Skurczył się św iat i zacisnęły 
więzy, łączące losy wysp bry ty jsk ich  z lo­
sem  europejskich  państw  kontynentalnych. 
W . B rytania p rzystąp iła  do w ojny nie sp ro ­
wokowana ag'resja, nie w obronie w łasnego 
tery torium , ale w w ypełnieniu danego sło-

pockód anglosaski. N ie jest wykluczone, że 
akcja na B ałkanach może nastąpić i z innej 
strony , poprzedzona przez opanow anie wysp 
na m orzu Egejskim , a może nawet Krety. 
Jeżeli dotychczas w Tunisie i na Sycylii 
A nglosasi operow ali stosunkow o słabym i si­
łam i 10 — 15 dyw izjam i, to we W łoszech 
i na B ałkanach będą m usieli zaangażow ać 
m asy wojsk pancernych  i lotniczych. Tym 
musom N iem cy będą m ogły  przeciw staw ić 
stosunkow o słabsze siły. T rudno dzisiaj 
przew idzieć jak  będą walczyć dyw izje n ie­
mieckie w w arunkach walki, k tó rych  wynik 
będzie 'dla nich beznadziejny. Duże nie­
spodzianki nie są  wykluczone. W ojna roz­
poczęta przez H itlera błyskaw icznym i o p e ­
racjam i przeciw  Polsce. F rancji i na B ałka­
nach, po kilku latach żółwich i m ęczą­
cych działań w ojennych, może zakończyć 
się błyskaw icznym i operacjam i A nglosa- 
sów. Powoli arm ie hitlerow skie będą sp y ­
chane do g igantycznego kotła w sercu  Eu­
ropy  z południa, a może i z zachodu na­
ciskane przez A nglosasów , a ze W schodu 
przez Rosję. O  takim  kotle dla sw ych prze­
ciwników przez ca łą  w ojnę m arzy ł H itler, 
a teraz w takim  kotle będzie m usiał sarn 
zginąć. K atastrofa włoska zbliżyła nas do 
końca w ojny o wiele m iesięcy.

NA  OBCZYŹNIE

wa, w obronie zagrożonego przez przem oc 
hitlerow ską m oralnego i politycznego po­
rządku świata. W  historii każdego narodu  
są okresy, k tóre decydują o jego wielkoś­
ci. Takim okresem  był dla W . B rytanii sier­
pień i w rzesień 19 3 9  r. Takim był lipiec 
i sierpień 19 4 0  r. Dwie h istoryczne decy­
zje: decyzja bezinteresow nego rzucenia na 
szalę walki ze złem wszelkich sw ych sił m o­
ra lnych  i m aterialnych i decyzja pod trzy ­
m ania te j walki naw et sam em u wobec p rzy ­
gn ia ta jącej przew agi w roga, stanow ią o p rzo ­
dującej roli W . B rytanii w obozie narodów  
sprzym ierzonych w takiej sam ej m ierze jak 
rozległość im perium  i jego zasobów".

ŚW IĘTO  ŻOŁNIERZA POLSKIEGO
W  dniu Święta Żołnierza Polskiego na­

czelny wódz gen. K azimierz Sosnkowski 
w ydał rozkaz, w którym  podał do w iado­
m ości apel P rezydenta R zeczypospolitej 
Polskiej do żołnierzy polskich sił zbrojnych. 
Apel ten określa na wstępie znaczenie świę­
ta  żołnierza, przypom inając Polakom  chwi­
lę, gdy  zespolony po latach N aród  wywal­
czył O jczyźnie zwycięstwo.

Apel ten brzm i w dalszym  ciągu jak na­
stępuje:
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„Dziś jesteśm y znów od lat w walce d łu­
giej i ciężkiej, krw awej i w yczerpującej. O d 
wyniku te j walki zależy nasz niepodległy 
by t, a m oże naw et sam o istnienie N arodu. 
W alkę prow adzim y bez w yjątku wszyscy: 
K raj bohatersko sprężony w zm aganiach 7. o- 
kupantem  i żołnierze na lądzie, w pow ie­
trzu  i na  m orzu, czynem  swoim zbliżający 
godzinę ostatecznego zwycięstwa G dy p a ­
dają  ofiary, choćby najboleśniejsze, nie idą 
one" na m arne. K ażda jes t sie jbą lepszej 
przyszłości. W  walce naszej nie było  i nie 
m a w ahań i zwątpień. Jes t jasno  w ytknię­
ty  cel i n iezłom ne zwycięstwo. N a m iejscu 
po ległych sto ją  w szeregach  nowi bojow ni­
cy  i do końca ich nie zbraknie W zyw am  
w szystkich Polaków  do karnego  działania w 
imię n iepodległości R zeczypospolitej. Dla 
Je j życia każdy z nas gotów  być m usi dac 
życie".

'W  dzień Święta Żołnierza Polskiego Pan 
P rezydent R zeczypospolitej odwiedził jeden 
ze słynnych  polskich dywizjonów bom bo­
wych, gdzie dokonał dekoracji lotników o r­
deram i V irtu ti M ilitari i K rzyżam i W alecz­
nych, nadanym i im przez N aczelnego W o­
dza.

Jeden  z dywizjonów m yśliwskich obcho­
dził dnia 14 sierpnia swoje doroczne święto, 
na k tó re  przybyli: naczelny wódz gen.
Sosnkowski oraz p rem ier północnej Irlandii.

Po przybyciu  do Północnej Irlandii N a­
czelny W ódz był obecny na tradycyjnym  
w ieczornym  apelu poległych. N a pierw ­
szym  m iejscu odczytano nazwisko gen. S i­
korskiego, w lotnictw ie polskim  bowiem 
p rzy ją ł się zwyczaj, aby na pierwszym  m iej­
scu w śród poległych odczytyw ać nazwisko 
N aczelnego W odza. Apel zakończyła w spól­
na m odlitwa wieczorna, odm ów iona przez 
kapelana dyw izjonu i w szystkich żołnierzy. 
N azaju trz  dnia 14 sierpnia obchód święta 
dyw izjonu rozpoczęty został nabożeństwem . 
Po nabożeństwie N aczelny W ódz udekoro­
wał krzyżam i V irtu ti M ilitari i K rzyżam i. 
W alecznych kilkunastu lotników. U roczy­
stość zakończyła się defiladą dyw izjonu, po- 
czem odbył się pokaz lotów grupow ych.

W  drodze pow rotnej gen. Sosnkowski 
złożył w izytę -głów nodow odzącem u wojsk 
północnej Irlandii, poczym  odleciał do Lon­
dynu, eskortow any aż do brzegów  Anglii 
przez 12 polskich samolotów.

W yjątk i z artyku łu  Przew odniczącego R a­
dy N arodow ej prof. S tanisław a G rabskiego 
na tem at 23 rocznicy bitwy w arszawskiej, 
zam ieszczonego w „D zienniku Polskim  :

„Rocznicę 15 sierpnia w ojsko obchodzi 
jako święto żołnierza. W  tym  sam ym  dniu 
m iliony polskiego ludu w iejskiego św ięcą 
rocznicę czynu chłopskiego, bo poraź

pierw szy w dziejach Polski w te j przełom o­
wej i k ry tycznej chwili stał na czele R ządu 
R zeczypospolitej chłop, W incenty  W itos, i 
nie było  bodaj wsi, z k tó re jby  nie wyszli 
do szeregów  arm ii polskie ochotnicy chłop- 
scy.

Jes t to chlubna rocznica również dla mas 
robotniczych, bo przypom ina ona, że na 
pierw szym  obok W itosa m iejscu w rządzie 
obrony Państw a sta ł w iceprem ier Ignacy 
D aszyński, przyw ódca p ro le taria tu  polskie-

“ W  dalszym  ciągu  G rabski pisze: „W  „A - 
nalizie bojów  15 sierpnia" gen. Sikorski p i­
sał: „ten na m iarę h is to ryczną zakrojony 
sukces osiągnęliśm y przede wszystkim  dzię­
ki dyscyplinie i pa trio tycznej ofiarności 
W  1 9 2 0  roku zw yciężył nad  W isłą zgodny 
w ysiłek całego N arodu  i Jego  przyw ódców  . 
Rok tem u na obchodzie Święta Żołnierzy w 
R adzie N arodow ej mówił gen. S ikorski o no­
wym dziele bohatersk iego  w ysiłku N arodu , 
o odrodzonej po dw ukrotnej klęsce w ro ­
ku 1 9 3 9  i 1 9 4 0  A rm ii Polskiej. Przez 
śm ierć gen. S ikorskiego Polska poniosła o .; 
b rzym ią i niepow etow aną stratę. Ale choc 
zginął W ódz, pozostało nadal to  wszystko, 
co stw orzył i uzyskał N aród  pod  Jego  prze­
wodem. Istnieje arm ia. Istnieje niezwykle 
dla nas cenna zapowiedź prem iera C hurchil­
la, że nie da zm arnow ać się dziełu gen. Si­
korskiego. Istnieje przy jaźń  i zaufanie p re ­
m iera W . B rytanii i p rezydenta Stanów  Zje - 
dnoczonych. Istnieje Rząd Jedności N aro ­
dowej".

W  dalszym  ciągu swego a rtyku łu  prof. 
G rabski stw ierdza: , Przeżyw a dziś św iat
cały  a w raz z nim i Polska zw rotny m om ent 
w dziejach obecnej w ojny, k tó re j wynik 
zdecyduje o przyszłych losach nie tylko wię­
kszości państw , ale i całej wszechludzkiej 
cywilizacji. Zachwiana została po tęga  tak 
długo trium fujących  państw  „osi". Skończył 
się niechlubnie faszyzm  i niedaleki jest 
dzień, w k tórym  naród  włoski złoży oręż. 
Zwycięstwo arm ij sprzym ierzonych jest dziś 
już pewne. W ym aga ono jednak jeszcze 
wielkich wysiłków i wielkich ofiar. N ajw ię­
ksze ofiary ze w szystkich narodów  sp rzy ­
m ierzonych ponosi Polska. By te ofiary nie 
poszły na m arne, trzeba by  zwycięstwu o- 
rężnem u tow arzyszyło rów nież zwycięstwo 
w całym  świecie dobra nad  złem, praw a nad 
gw ałtem , w olności nad  przem ocą".

,,To też dziś nie m niej niż p rzedtym  ko­
nieczna jest, dyscyplina społeczna i zgodny 
wysiłek całego N arodu  i Jego  przyw ód­
ców. I nie jest dziełem  przypadku, ale do ­
brego zrozum ienia sy tuacji, w jakiej się 
spraw a polska znajduje, że b iorące udział 
w Rządzie Jedności N arodow ej i Radzie N a-
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ro d o w e j c z te ry  n a jw iększe  S tro n n ic tw a  je ­
d n o g ło śn ie  o św iad czy ły  się  za  p rzew o d n i­
c tw em  w R adzie  M in istrów  p rzed staw ic ie la  
i p rz y w ó d cy  m as  w ło śc iań sk ich  M ik o ła j­
czy k a".

SILA  O R Ę Ż A  P O L S K IE G O
S p raw o zd aw ca  w o jenny  b ry ty js k ie j  a g e n ­

c ji „ A sso c ia te d  P re ss"  n a d es ła ł szczeg ó ły  
o d z ia ła ln o śc i p o lsk ieg o  k o n tr to rp e d o w c a  
„ P io ru n "  w d z ia łan iac h  d e sa n to w y ch  u  b rz e ­
g u  S y cy lii:

„ N a  p o k ład z ie  O R P  „ P io ru n "  u  w sch o d ­
n ich  w y b rzeży  Sycy lii. D o n a jb a rd z ie j z u ch ­
w a ły ch  jed n o s te k  m o rsk ich , k tó re  b ra ły  u - 
d z ia ł w o p e ra c ja c h  d e sa n to w y ch  n a  S y ­
cy lii i w  d z ia łan iac h  p rzec iw  o b iek to m  n a  
w łosk im  lądz ie  s ta ły m , n a leży  O R P  „P io ­
ru n " , p ły w a ją cy  p o d  b ia ło -cz e rw o n ą  b a n d e ­
rą  w o jen n ą  z R z ec zy p o sp o lite j Po lsk ie j. H i­
s to r ia  czy n ó w  p o lsk ich  m a ry n a rz y  i p o lsk ie ­
g o  o k rę tu  je s t  h is to r ią  zac ię te j w alki p o l­
sk ie j i tw a rd eg o  w y siłk u  n a  rzecz  w ojny . 
O R P  „ P io ru n "  w y b u d o w an y  zo sta ł w s to c z ­
ni b ry ty js k ie j  i w m a ry n a rc e  p o lsk ie j z a ją ł 
m ie jsce  O R P  „ G ro m ", k tó ry  za to n ą ł w b i­
tw ie o N arw ik . U p rz ed n io  O R P  „ P io ru n "  
b ra ł  u d z ia ł w w ielk ich  k o n w o jach  do M alty , 
n a  p ó łn o cn y m  A tlan ty k u , n a  sz lak u  do  N o ­
w ej F u n lan d ii, Islan d ii i w o b ro n ie  k o n w o ­
jów  ro sy jsk ic h  do M u rm ań sk a . W  k am p an ii 
sy c y lijsk ie j O R P  „ P io ru n "  b ra ł u d z ia ł ró w ­
n ież  w b o m b ard o w an iu  p o rtó w  w łosk ich  
C o tro n e  i R eg g io  d i C a lab ria" .

W  d a lszy m  c ią g u  k o re sp o n d e n t w o jen n y  
b ry ty js k ie j a g en c ji p rz y p o m in a , że O R P  
„ P io ru n "  s ły n n y  je s t  w śró d  so ju szn iczy ch  
o k rę tó w  w o jen n y ch , jak o  p ie rw szy  o k rę t, 
k tó ry  w 1 9 4 1  r. w y k ry ł n iem ieck i p a n c e r ­
n ik  „B ism arck "  i o strze liw ał go  ze sw oich  
dział.

W  c ią g u  m iesiąca  lip ca  po lsk ie  lo tn ic tw o  
m yśliw sk ie  w W . B ry tan ii w y k o n a ło  2 0  
o s ło n  w y p raw  d z ien n y ch . 1 5  w y m ia tań  n a d  
te re n am i o k u p o w an y m i o raz  z ad a n ia  inne, 
w y k o n an e  p o m n ie jszy m i siłam i, jak  o sło n a  
żeg lu g i, o s ło n a  lo tn ic tw a  ra to w n iczeg o , p a ­
tro le  o fensyw ne d z ienne  i nocne. Z es trze lo n o  
11 am so lo tó w  n iep rz y ja c ie lsk ich  n apew no , 
2  sa m o lo ty  p ra w d o p o d o b n ie  i 3  a m so lo ty  
u szkodzono . O  d z ia ła ln o śc i p o lsk ich  p ilo ­
tów  n a  B lisk im  W sc h o d z ie  m eld u n k i jeszcze  
n ie n ad esz ły .

Z d z ia ła ln o śc i lipcow ej z as łu g u je  n a  u w a­
gę  dzień  6  lip ca , k ied y  to  p o lsk ie  d y w iz jo ­
n y  m yśliw sk ie  z es trze liły  5  sam o lo tó w  
„ M e sse rsc h m itt"  nap ew n o  i 1 uszk o d z iły , 
n ie  p o n o sz ą c  sam e  ż a d n y c h  s t r a t  W  dn. 1 4  
lip c a  zo s ta ły  zes trze lo n e  3  „ F o k k e -W u lfy  , 
a  s tra ty  p o lsk ie  o g ra n ic z y ły  się  do  je d n e ­
g o  p ilo ta  lekko  ra n n e g o  w ręk ę

L o tn ic tw o  bom b o w e w y k o n a ło  w lip cu  o- 
g ó łem  6  w y p raw , z teg o  p o  jed n e j n a d  
A k w izg ram , E ssen  i K olon ię, a  trz y  w y p ra ­
w y n a  H am b u rg . P o n a d to  lo tn ic tw o  b o m b o ­
we w y k o n a ło  w iele zad ań  m inow an ia  w ód 
n iep rz y ja c ie lsk ich  o ra z  zw alczan ia  łodzi 
p o d w o d n y ch . W  ty c h  o p e ra c ja c h  z rzu co n o  
p o n a d  7 2 .0 0 0  fun tów  m in  i b o m b  g łę b i­
now ych.

N a  te re n ie  jed n e g o  z h ra b s tw  an g ie lsk ich  
o d b y ły  się  ćw iczen ia  b o jo w e  p a n c e rn e j d y ­
w izji p o lsk ie j i k a n ad y jsk ie j. C elem  _ ćw i­
czeń  b y ło  n ie  ty lk o  w y k azan ie  _ b o jo w ej 
sp raw n o śc i, a le  rów nież  o rg a n iz a c ja  z ao p a ­
trzen ia . O b a  dy w iz jo n y  m u sia ły  p o leg ać  
p o d c za s  ak c ji n a  w ła sn y ch  ś ro d k a c h  tr a n s ­
p o rto w y c h , n a  z ao p a trz e n iu  w m a te ria ły  
p ę d n e , am u n ic ję  i ży w n o ść  o raz  n a  w ła­
sn y m  ro zp o zn an iu , do  k tó re g o  u ży to  znacz  • 
n e j liczby  sam olo tów . Ć w iczenia w ykazały  
w ielką  sp ra w n o ść  o d d zia łów  b o jo w y c h  i h a r ­
m o n ijn ą  w sp ó łp ra cę  z lo tn ic tw em , k tó re  u - 
ży te  b y ło  rów nież  do  z ao p a try w an ia  w al­
c zą cy c h  oddzia łów .

D O  G Ó R N IK Ó W  PO LSK IC H  
W  d n iu  1 9  s ie rp n ia  p rzem aw ia ł do  g ó r ­

n ików  p o lsk ich  m in is te r  p ra c y  i o p iek i sp o ­
łeczn e j J a n  S tań czy k :

„ Z o rg an izo w an ą  w zw iązkach  zaw o d o ­
w y ch  b ry ty js k ą  i p o lsk ą  k lasę  ro b o tn ic zą  łą ­
c zy ły  ju ż  p rz e d  w o jn ą  se rd eczn e  s to su n k i 
w zajem n e j p rz y ja źn i, a le  szczeg ó ln ie  s e r ­
d eczn a  p rz y ja ź ń  zad z ie rzg n ę ła  się  m iędzy  
p o lsk im i i b ry ty jsk im i g ó rn ik am i. N ie  b v ło  
bow iem  k o n g re su  g ó rn ik ó w  p o lsk ich , na  
k tó ry m  m iły m i g o śćm i n ie b y lib y  p rz e d s ta ­
w iciele g ó rn ik ó w  b ry ty jsk ic h , a  m y  b y liśm y  
g o śćm i n a  k ażd y m  k o n g re s ie  g ó rn ik ó w  b r y ­
ty jsk ich . M ięd zy n a ro d o w y  K o n g res  G ó rn i­
ków , o d b y ty  sw ego  czasu  w p ięk n y m  n a ­
szy m  K rakow ie  i w izy ty  w n a js ta rsz e j w 
E u ro p ie  k o p a ln i so li w W ie liczce  w sp o m i­
n a ją  jeszcze  dz iś liczni d e leg ac i gó rn ik ó w  
b ry ty jsk ic h . Z aledw ie k ilka  dn i tem u  o św iad ­
czy li m i n as i w iern i p rz y ja c ie le  p rz ew o d ­
n icz ąc y  Z w iązku b ry ty js k ic h  g ó rn ik ó w  L o- 
te r  i g e n e ra ln y  se k re ta rz  D uw ard , że p ra ­
g n ą , b y  p ierw szy  po  w ojn ie  m ięd z y n a ro d o ­
w y k o n g re s  gó rn ik ó w  o d b y ł się  znow u w 
K rakow ie, d o d a ją c , że  w ierzą , iż s ta n ie  się 
to  ju ż  w n ied łu g im  czasie.

P a m ię tam  jak  to  zaledw ie n a  c z te ry  ty ­
g o d n ie  p rz e d  a tak iem  H itle ra  n a  n asz  k ra j 
b y łem  re p re z en tan te m  m ięd zy n aro d ó w k i 
g ó rn icz e j ! i z a razem  d e leg a tem  p o lsk ich  
g ó rn ik ó w  n a  k o n g re s ie  g ó rn ik ó w  b ry ty jsk ic h . 
W  p rzem ó w ien iu  d a łem  w ów czas w y raz  
tro sc e , czy  zaa tak o w an i p rzez  h itle ro w sk ie  
h o rd y  n ie  p o z o s tan iem y  osam o tn ien i. Re~ 
a k c j§  d e leg a tó w  k o n g re su  b y ło : N ie , my
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was nie opuścim y, bo wasza wolność, bo 
wolność każdego narodu  jes t zarazem  gw a­
rancję  naszej wolności. P rzyrzeczenia tego 
dotrzym ał w spaniały naród  b ry ty jsk i i je­
go przyw ódcy. D otrzym ał go i dotrzym uje 
w ierności b ry ty jska  klasa robotnicza, a 
w śród niej górnicy , potężni znaczeniem  nie 
tylko swej wielkiej organizacji, ale i cięż­
kiej p racy, tak niezbędnej dla zwycięstwa.

Żelazny pierścień frontów  w ojennych, ja ­
kimi H itler otoczył narody  E uropy , zerwał 
czasowo bezpośrednią o rganizacy jną łącz­
ność _ m iędzy górnikam i brytyjskim i i pol­
skimi, nie osłabił jednak duchow ej łącznoś­
ci i b ra terstw a serc. U czestnicząc w kon­
g resach  naszych b ry ty jsk ich  przy jació ł g ó r ­
ników, przem aw iając na licznych zgrom a­
dzeniach, stw ierdzam  ciągle serdeczną i s ta ­
łą  troskę o los naszego k raju  i współczucie 
dla ludu polskiego, podziw dla jego  boha­
terskiego oporu  i zarazem  dum ę, że w śród 
tych  polskich m as robotniczych, k tó re  tak 
um ieją kochać wolność i tak realnie wal­
czyć, znajdu ją  się ich najbliżsi tow arzysze 
i przyjaciele górnicy  polscy. N a niedawno 
odbytym  kongresie górnicy  b ry ty jscy  p rze­
kazali mi dla górników  polskich następu ­
jące  słowa:

„D rogi przyjacielu. D ziękując ci za p o ­
zdrow ienia _ prosim y o przekazanie polskim 
górnikom  i całem u ludowi w alczącej Pol­
ski w im ieniu K ongresu w yrazv podzi­
wu dla swoich braci górników  polskich i 
polskich m as pracu jących  za odważną, n ie­
złom ną i bohaterską walkę z katem  narodu 
polskiego, barbarzyńsk im  hitleryzm em . D uch 
walki i karności m as polskich w ogólności, 
a  górników  w szczególności, jest p rzyk ła­
dem i natchnieniem  dla robotników  całego 
świata. Podbici, lecz nie zwyciężeni g ó rn i­
cy polscy pała ją  p łom ienną nienaw iścią do 
faszystow skich zbrodniarzy  i jako godni 
przedstaw iciele swej klasy i pięknej tradycji 
walk o wolność nie. opuszczają żadnej spo­
sobności m anifestow ania czynnie swej nie­
nawiści do tyran ii i płom iennej m iłości do 
wolności. Zapewniam y górników  polskich, 
że trw ać będziem y w naszych wysiłkach] 
dopóki hordy  hitlerow skich i faszystow skich 
najeźdźców nie zostaną zniszczone i m asy 
pracu jące całego św iata nie będą m iały za­
pew nionej wolności i dobrobytu  i dopóki 
wolność i sprawiedliw ość społeczna nie s ta ­
nie się najw yższym  praw em  dla ludzi i na­
rodów. G órnicy  polscy. G órnicy w W. B ry­
tam i pozdraw iają was i sk ładają wam hołd".

HOLD BOH ATERSTW U  POLSKI
W ybitny  członek bry ty jsk ie j Partii P racy, 

m inister handlu Doltón, wielki przyjaciel 
Polski pisze do m inistra Jan a  Stańczyka:

„W  chwili zbliżającej się klęski N iem iec 
i wyzwolenia Polski w szyscy przyjaciele 
ro lsk i poza granicam i waszego kraju  peł- 
ni są zdecydow anej w iary w pow stanie wol- 
p 6ł  i S w j '  m epodległej i dem okratycznej 
Polski. W ierzę, ze O rzeł Biały osnuty  b las­
kiem chw ały wzniesie się znowu dum nie 
z popiołów  i ru in  zniszczeń, dokonanych 
przez niem ieckich barbarzyńców .

Przesyłam  m oje osobiste gorące  życzenia
dla tych  w szystkich Polaków w Polsce 

k tórzy  trw ają w podziem nym  oporze p rze­
ciw niem ieckiem u najeźdźcy, p rzygotow u­
jąc  dzień, w którym  w róg zostanie znisz- 
Cu °ny 1 w ypędzony z waszego kraju. Siłv 
zbrojne Polski i narodów  zjednoczonych m a­
szeru ją  zwycięsko przeciw  wspólnem u w ro­
gowi. N ajczarniejsza godzina minęła. N a 
niebie ukazują się prom ienie w schodzącej 
ju trzenki wyzwolenia. My, wasi b ry ty jscy  
sprzym ierzeńcy, dochow ujący w iary p rzy ­
m ierzu polsko-angielskiem u stanęliśm y do 
Walki z N iem cam i, gdy  was zaatakowali. 
.Nie złozym y broni dopóki w spólny w róg 
nie zostanie pokonany. P rzesyłam  wam sło-
n a, ; składam y hołd  bohaterstw u
Polski .

Członek b ry ty jsk iego  gabinetu  w ojenne­
go, m inister p racy  i przyw ódca b ry ty jsk ich  
związków zaw odowych E rnest Bevin w liś ­
cie do m inistra opieki społecznej Jana 
S tańczyka pisze:

„C ierpienia ludu polskiego nie m ają so­
bie rów nych. R ozum iem y dobrze, co czte- 
jT la ta . P °d jarzm em  najeźdźcy oznaczają 
dla każdego Polaka. N ieugięty  m usi być • 
duch ludu polskiego, skoro potrafi on sta­
wiać taki opór przem ocy i zachow ać wia­
rę, ze dzień wyzwolenia nadejdzie, a dzień 
ten nadejdzie z pew nością praw dopodobnie 
szybciej, niż wielu z nas myśli. W alka bo­
wiem toczy się o wzniosłe cele, o zacho­
wanie ducha wolności i praw a do sam osta- 
nowienia, a o to  w arto walczyć".

ANGLIA D A N EG O  SŁO W A  DOTRZYMA

Angielski tygodnik „Tim es and Tide" na­
wiązuje do ośw iadczeń p rasy  b ry ty jsk iej, 
k tóra  s ta ra  się zgłębić znaczenie K arty  A t- 
lantyckiej i postanow ień w niej zaw artych 
w związku z przyszłą o rganizacją E uropy.

„K arty  A tlantyckiej — stw ierdza tygod ­
nik — chociaż nie jest ona paktem , a  — 
jak u ją ł to prem ier C hurchill — daje wy­
raz pew nym  poglądom  i zasadom , nie m o­
żna jednak zignorować, gdy  nadejdzie 
chwila ustanaw iania pokoju. Zasady K arty 
nie dadzą się w p rak tyce  określić dokład­
nie, ponieważ brak  im precyzji, ale jeżeli 
postanow ienia K arty  A tlantyckiej m ają  być
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uszanow ane, w tedy pew nych czynów  nie 
wolno popełn iać”.

„N iezależnie zaś od K arty  A tlantyckiej 
rząd  bry ty jsk i zobowiązał się do przyw ró­
cenia niepodległości tym  państw om  sp rzy ­
m ierzonym , k tóre ją  u traciły . Istnieje o- 
św iadczenie złożone w parlam encie przez 
m inistra E dena w dniu 24  czerw ca 1941 
roku: „naród  polski odzyska wolność. Do 
tego zobow iązaliśm y się i słowa dotrzym a­
my. W  m yśl art. 3 -go  angielsko-polskie­
go trak ta tu  w ojennej pom ocy, zaw artego 
w r. 1939 , W . B rytania zobow iązała się, a 
zobow iązanie to w dalszym  ciągu jest waż­

ne, do udzielenia pom ocy Polsce nie tylko 
przeciw  zbrojnej agresji, lecz przeciw  każ­
dem u usiłow aniu stosow ania choćby tylko 
presji gospodarczej przez m ocarstw a eu ro ­
pejskiego, k tó re  zam ierzałoby podw ażyć 
niepodległość Państw a Polskiego".

O gólnie więc bioFąc niezależnie od tego, 
w jaki sposób zorganizow ana Będzie E uro ­
pa w wyniku obecnej w ojny i jaki pow sta­
nie system  pow szechnego bezpieczeństw a, 
niepodległe państw a istnieć będą w ram ach 
nowego porządku europejskiego i w spół­
pracow ać będą ze sobą na w arunkach wza­
jem nego zaufania i rów ności".

KRONIKA ZAGRANICZNA
D ECYDUJĄCE NARADY ALIANTÓW
K onferencja w Q uebec zakończyła się. 

W spólne ośw iadczenie prem iera C hurchilla 
i prezydenta  R oosevelta mówią, że w szyst­
kie przyszłe operacje zostały omówione i 

' niezbędne decyzje n a tu ry  w ojskowej p o ­
wzięte. Przew idyw ana jest jeszcze jedna 
anglo-am erykańska konferencja w tym  ro ­
ku niezależnie od możliwego spotkania 
z Rosją. Rząd rosyjski będzie dokładnie po ­
inform ow any o decyzjach pow ziętych w 

związku z w ojną w Europie.
Po zakończeniu obrad  p rezydent Stanów 

Z jednoczonych po raz pierw szy w historii 
przem aw iał p rzed parlam entem  kanady j­
skim. Podajem y najw ażniejsze ustępy z m o­
wy Roosevelta:

W  Q uebec prow adziliśm y obrady  w spo­
sób konstruktyw ny na tem at naszych 
w spólnych celów w obecnej w ojnie i na­
szego zdecydow ania co do osiągnięcia zwy­
cięstw a w możliwie jak najkrótszym  czasie. 
O siągnięcie zupełnego zw ycięstwa w (tej 
wojnie da św iatu znacznie szersze możliwo­
ści, gdyż w ygranie w ojny dowodzić bę­
dzie, iż w spółpracą osiągnąć m ożna wiel­
kie rzeczy. Dziś obchodzim y wielkie zwy­
cięstwo, k tóre  zostało osiągnięte wspólnie 
przez żołnierzy brytyjskich , am erykańskich 
i kanadyjskich. N a północno-zachodnim  
Pacyfiku w stosunkow o niewielkich opera­
cjach  usunięcia ostatniego żołnierza japoń ­
skiego z w ysp A ttu  i Kiska pom ogh nam  
sr mi Japończycy. Słyszeliśm y, że Japończy­
cy n igdy się nie poddają. Ich ucieczka z 
tych  w ysp zadaw ala nas jednak w rów nym  
stopniu. Ó  ta jnych  naradach  prow adzonych 
w Q uebec N iem cy, W łosi i Japończycv  do­
wiedzą się w odpow iedniej chwili. W iado­
m ość tę podam y naszym  wrogom  w jed y ­
ny sposób, w jaki ich pokoślaw ione um y­
sły  m ogą cokolwiek zrozum ieć. C hciałbym  
bardzo, aby ten  wielki m istrz intuicji, p rzy ­

wódca - narodow ych socjalistów , m ógł bvć 
obecny na konferencji w Q uebec p rzyna j­
m niej duchowo. G dyby on i jego  genera ło ­
wie znali nasze plany, to zrozum ieliby, że 
skrom ność jest nadal najlepszą zaleta i że 
korzystn iej jes t dla nich poddać sie jak n a j­
wcześniej".

SKRACANIE LINII O BR O N N EJ 
N A  W SCHODZIE

Poraź pierw szy w historii obecnej w oj­
ny  niem iecko-rosyjskiej bo lszew icy ' p rze­
prow adzają planowo ofensywę ' letnią, a 
N iem cy też „planow o" skracają  linię fron­
tu. Zajęcie O rła , B iełgorodu i C harkow a — 
oto trzy  sukcesy rosyjskie o dużym  zna­
czeniu. W  dalszym  ciągu bolszewicy kon­
tynuują ofensywę na praw ie całym  froncie 
od m orza Azowskiego aż po L eningrad — 
najw ażniejsze uderzenia w ychorzą z O rła  
na Briańsk, w którym  to kierunku zajęto 
m iejscow ość Karaczew; z B iełgorodu na 
bardzo ważny węzeł kolejowy Sum y, z 
C harkow a na Połtaw ę przy rów noczesnym  
uderzeniu oskrzydlającym  z północy  — za­
jęto A chtyrkę (130  km. na płn.-zach. od 
Charkow a); Senkow (150 km. na płn.-zach. 
od Charkow a) oraz w Zagłębiu Donieckim 
na kluczową m iejscowość Stalino zarówno 
od wschodu jak  i od północy i południa.

Berlin skraca front — Moskwa trium fuje. 
Zdobycie drugiej ukraińskiej stolicy zosta­
ło zakom unikow ane w specjalnym  rozkazie 
dziennym , w ydanym  23 sierpnia wieczór 
przez marsz. Stalina. W  rozkazie Stalin w y­
m ienia sowieckie dywizje i dowódców, k tó­
rzy się szczególnie odznaczyli w walkach 
o Charków . D la upam iętnienia zwycięstwa 
10 dywizji strzelców, k tóre  weszły do m ia­
sta zostało nazw anych dywizjam i charkow ­
skimi. W  rozkazie Stalin specjalnie podkre­
śla zasługi generałów  Koniewa, Łatutina i 
M alinowskiego, k tórzy  dowodzili ofensywą 
charkow ską. K om unikat radia moskiewskie-
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go  o zw ycięstw ie  p o p rz ed z o n y  z o s ta ł u ro ­
c z y s ty m  b ic iem  w dzw ony . P rzez  c a ła  noc  
M oskw a o św ie tlo n a  b y ła  p ro m ie n iam i w y ­
b u c h a ją c y c h  o g n i sz tu czn y ch , a  ty s iąc e  lu ­
dzi d e m o n s tro w ało  n a  u licach  m iasta , u ro ­
czy śc ie  o b ch o d ząc  w ielkie zw ycięstw o  cze r­
w onej a rm ii. M arsz . S ta lin  n a k az a ł o d d an ie  
2 4  salw  ze- 1 2 4  dz ia ł z ra c ji  zw ycięstw a 
p o d  C h arkow em .

Z naczen ie  w ojskow e C h a rk o w a  p o leg a  na  
ty m , że  po  M oskw ie je s t  to  n a jw ięk szy  w ę­
zeł k o le jo w y  w  c a łe j  R osji. C zerw o n a  a r ­
m ia  p o s ia d a  o b ecn ie  w ie lką  lin ię  k o lejow ą, 
id ą c ą  z M oskw y ró w n o leg le  d o  linii f ro n ­
tu  n a  U k ra in ę . R o sjan ie  n ie  m o g li w y k o ­
rz y s ta ć  te j  k luczow ej d ro g i k o le jo w ej od  
p a źd z ie rn ik a  1 9 4 1  r.

B A D O G L IO  C Z EK A  -  R A F  B O M B A R D U ­
JE  -  L U D N O Ś Ć  D E M O N S T R U JE

S y tu a c ja  W ło c h , a  w szczeg ó ln o śc i rz ąd u  
w ło sk iego  w o b ecn e j sy tu a c ji  ja k a  się  w y­
tw o rz y ła  je s t  b a rd zo  t ru d n a  do ro zw iąza ­
nia. Z jed n e j s tro n y  u p a d ek  S y cy lii o raz  
silne  a ta k i lo tn icze  sp rz y m ie rz o n y c h  jak  
i b o m b ard o w an ia  z m o rza  p o d k re ś la ją  s ła ­
b o ść  „ Im p eriu m  w ło sk ieg o " i b e zn a d z ie j­
n o ść  d a lsze j w alki, z d ru g ie j zaś s tro n y  
p re s ja  H itle ra , p o p a r ta  siln y m i g a rn iz o n a ­
m i n iem ieck im i w w ażn ie jszy ch  o śro d k a ch  
w ło sk ich  o ra z  ro zp ro szk o w an ie  a rm ii w ło s­
k ie j n a  B a łk an ach  i p łd . F ra n c ji  staw ia  
rz ą d  B adog lio  w n ad zw y czaj c iężk ie j s y ­
tu ac ji.

L u d n o ść  o śro d k ó w  b o m b ard o w an y c h  m a 
teg o  d o sy ć  i d e m o n s tru je  za  zaw arc iem  o- 
so b n eg o  p o k o ju  — do g ło su  we W ło sze ch  
d o ch o d z i 5  p a r ty j  p o lity c zn y c h  z k o m u n i­
s ty c z n ą  i so c ja lis ty cz n ą  n a  czele.

R A F  i A A C  w o s ta tn ic h  d n iac h  p rz e p ro ­
w adza  sy s te m a ty c zn ie  siln e  a ta k i n a  p o łu ­
dn iow e W ło c h y  co  p ra sa  an g ie lsk a  i n e u ­
t ra ln a  n azy w a  „o d c in an ie m  p o łu d n io w ej 
częśc i 1 /3  te ry to r iu m  p a ń stw a  o d  W ło c h  
c e n tra ln y c h  i p ó łn o c n y c h  i k o m en tu je  ja ­
ko p rz y g o to w an ie  do inw azji.

S Z E F  G E S T A P O  O B E JM U JE  F R O N T  
W E W N Ę T R Z N Y

K o m p le tn e  zn iszczen ie  H a m b u rg a  i c o raz  
siln ie jsze  b o m b ard o w an ie  m ia s t n iem iec ­
k ich  z B erlinem  n a  czele  (w n o cy  z d n ia  
2 3  n a  2 4  b. m. w c ią g u  n iec a ły c h  4 0  m i­
n u t z rzu co n o  n a  s to licę  R zeszy  oko ło  2  
m ilionów  kg . bom b) o ra z  n iep o w o d zen ia  
n a  fro n c ie  w sch o d n im  p o łąc zo n e  z m ilcze­
n iem  F iih re ra  w p ro w ad za  c h ao s  i d e z o rg a ­
n izac ję  w T rzec ie j R zeszy . O b jaw em  teg o  
je s t  p a n ic zn a  u c ieczk a  z m ia s t i o śro d k ó w  
p rz em y sło w y c h  lu d n o śc i cyw ilne j, a  n aw et 
u rzęd n ik ó w  p a r ty jn y c h , o ra z  c o raz  częśc ie j

p o w ta rza ją c e  się  g ło sy  o b e zn a d z ie jn e j s y - ,  
tu ac ji p o lity c zn e j i m ilita rn e j.

S iłą , k tó ra  m a  „u sp o k o ić"  te  n a s tro je , je s t 
now y m in is te r  sp raw  w ew n ętrzn y ch .  ̂„ N ie ­
m ieck a  a g e n c ja  te le g ra ficz n a  o g ło s iła , że 
H im m ler, szef p o lic ji n iem ieck ie j i SS , zo­
s ta ł m ian o w an y  m in is tre m  sp raw  w ew n ętrz ­
n y c h  R zeszy . D aw ny  m in is te r  sp raw  w ew ­
n ę trz n y c h  F ric k  m ian o w an y  z o s ta ł p ro te k ­
to rem  C zech  i M oraw  .

SA T E L IC I O SI D A ŻA  D O  O D R Ę B N E G O  
P O K O JU

F in lan d ia . R o z g ło śn ia  fińska p o d a ła  2 2  
b. m ., że d e le g ac ja  w sk ła d  k tó re j w eszli 
p rzed staw ic ie le  lic zn y ch  u g ru p o w a ń  p a r la ­
m e n ta rn y c h  p rz y ję ta  b y ła  p rz ez  p re z y d e n ta  
F in lan d ii R itti. P rezy d en to w i w ręczo n o  d e ­
k la ra c ję , p o d p isa n ą  p rz ez  3 3  czo ło w y ch  
o b y w ate li fińsk ich . D e k la ra c ja  d a je  w y raz  
nadzie i, że  rz ą d  F in lan d ii zb ad a  m ożliw oś­
c i zap ew n ien ia  n a ro d o w i fiń sk iem u  w o ln o ś­
ci, n iep o d le g ło śc i i p o k o ju . S p e c ja ln y  nac isk  
d e k la ra c ja  k ład z ie  n a  p o trz e b ę  p rz y ja z n y c h  
sto su n k ó w  ze S ta n am i Z jed n o czo n y m i. Spra«  
w ozdaw ca d z ien n ik a  szw edzk iego  „ D ag e n s  
N y h e te r"  d o n o si z H elsinek , że d e k la rac ja , 
z ło żo n a  p rezy d en to w i F in lan d ii d o m ag a  się, 
b y  rz ą d  F in lan d ii zd ecy d o w an ie  szu k a ł m o ­
żliw ości zaw arc ia  o d rę b n eg o  p o k o ju . D alej 
d e k la ra c ja  m a  s tw ie rd zać , że szan se  za ­
w arc ia  o d rę b n eg o  p o k o ju , b y ły b y  w iększe, 
g d y b y  n a  czele  p a ń stw a  s ta ł  in n y  rząd . N a  
m ie jsce  o b ecn eg o  p re m ie ra  a u to rz y  d ek la ­
ra c ji  p ro p o n u ją  d r. P asik iw o , d aw n eg o  p o ­
s ła  fiń sk ieg o  w M oskw ie. S zw ecja  z zac ie ­
k aw ien iem  śledzi ro zw ó j w y p ad k ó w  w F in ­
lan d ii i n a s taw ien ie  o p in ii fiń sk ie j w obec 
w y d a rze ń  w o jen n y ch . D zienn ik  „S v en sk a  
D a g b lad e t"  p isze: „ F in la n d ia  d z ia łać  m u si 
szybko . Je ś li b ęd zie  zw leka ła  w ted y  w ol­
n o śc i F in lan d ii, a  n aw et je j is tn ie n iu  g ro z i 
k a ta s tro fa ln y  kon iec".

In n y  d z ien n ik  „A fto n  T idn ingen  , p isząc
0 sy tu a c ji  żyw n o śc io w ej w F in lan d ii, s tw ie r­
dza: „ Je ś li ch o d zi o ży w ność , to  Szw ecja  
p o tra f iła b y  zao fia ro w ać  pom oc. L u d n o ść  
Szw ecji z p e w n o śc ią  p rz y g o to w a n a  je s t  do 
jak n a jw ięk szy ch  o fia r n a  rz ec z  F in lan d ii, 
je ś li ty lk o  F in lan d ia  d o m a g a ła b y  się  p o k o ­
ju " . In n y  w reszcie  d z ien n ik  szw edzki p isze , 
że żad en  o b y w ate l fiń sk i n ie  w ie rzy  już_ w ię­
ce j w zw ycięstw o N iem iec , a  p rzec ież  F i­
now ie p rz y s tąp ili do  w o jn y  ty lk o  d la teg o , 
że  liczyli n a  zw ycięstw o N iem iec. T y m cza ­
sem  zan o to w ać  n a leży  d a lsze  o z ięb ien ie  s to ­
sun k ó w  m ięd zy  S ta n am i Z jed n o czo n y m i
1 F in lan d ią . O g ło sz o n o , że  a tta c h e  w ojskow y 
i m o rsk i F in lan d ii w W a sz y n g to n ie  n ieb a ­
w em  o p u śc i s to licę  S tanów . R z ąd  a m e ry ­
k ań sk i w d a lszy m  c ią g u  u trz y m u je  s to su n -
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ki dyplom atyczne z F inlandię, stopniow o 
jednak stosunki te pogarszają  się. P rzedsta­
wicielstwa konsularne obu krajów  p rzes ta ­
ły  już działać ubiegłej jesieni. Poseł am ery­
kański w F inlandii pow rócił do W aszyng to ­
nu z końcem  ubiegłego roku. N ieco póź­
niej p rzestały  działać b iura podróży obu 
państw , a po tym  cały  personel konsulatu 
am erykańskiego w H elsinkach opuścił F in ­
landię. Pozostał tylko charge d 'affaires 
i jego  sekretarka.

W ęgry . W  kościołach w ęgierskich dn. 
22  b. m. odpraw iono m odły o przyw rócenie 
pokoju. K orespondent budapeszteński dzien­
nika szwedzkiego „Svenska D agbładet" do ­
nosi, że 4 -ch  przyw ódców  w ęgierskich h i­
tlerowców ustąpiło  z parlam entu . T rzech 
z pośród  nich w ysłało list o tw arty  do p re ­
m iera K alaya z p rośbą  o przy jęcie  ich do 
partii rządow ej. W  liście swym stw ierdzają 
m. in.: „W  czasach takich jak obecne W ę­
grzy  m uszą być zjednoczeni dla uratow a­
nia ojczyzny".

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
TERROR

Z całego k ra ju  nadchodzą liczne w iado­
m ości o now ych aktach  terro ru , a re jestr 
tych  krw aw ych zbrodni jes t tak liczny, że 
zmuszeni jesteśm y ograniczyć się do wy­
m ienienia tylko n iek tórych  faktów.

M asowy m ord w Łomży. D nia 15.VII wy 
m ordowali N iem cy w Łom ży 19  rodzin 
polskich z inteligencji, nie w yłączając dzie­
ci i niedołężnych starców . Zawieziono 
w szystkich do lasu w m iejscowości Jez io r­

ko, gdzie kazano chłopom  piiacujęcym  
przy  karczow aniu lasu w ykopać rowy. M ęż­
czyznom , po oddzieleniu ich od kobiet i 
dzieci, oblano w celu oślepienia tw arze kw a­
sem  solnym. N astępnie dzieci w rzucono do 
rowu i obrzucono granatam i ręcznym i. 
Z kolei rozstrzelano w szystkich m ężczyzn, 
wreszcie w końcu kobiety. Przy zasypyw a­
niu n iektóre ofiary żyły jeszcze. Dwóch lu­
dzi z pośród  kopiących dostało zaburzeń 
psychicznych, szofer, k tó ry  wiózł skazań­
ców, zemdlał. O cucono go z trudem  ciosa­
mi kolb rewolwerowych.

W  okolicy Żyrardow a rozstrzelano 11 o- 
sób z pośród  ludności polskiej oraz 3-le t- 
nie dziecko żydowskie.

W  Krakowskim wym ordow ali N iem cy 30  
osób we wsi Sułkowice i 22  osoby we wsi 
H arbutow ice w dn. 25  i 26.VII.

W  dystrykcie krakow skim  w czerwcu 
i lipcu r. b. wym ordow ali N iem cy 1 .525 
Polaków, w tym  wiele kobiet i dzieci, aresz­
towali 2 .831 osób oraz spalili 171 gospo­
darstw  i domostw . Do liczb tych  należy do­
dać egzekucje na przestępcach  politycznych 
oraz ofiary więzień i obozów.

W  W yszkow ie i okolicznych w siach za 
niedostarczenie kontyngentu  (głównie na­
biału i jaj) aresztow ano ponad  3 0  osób, 
w czym  ponad  20  kobiet. N iek tórych  wy­
wieziono do Rzeszy, resztę do obozu w 
Treblince.

W YSIEDLANIA I ŁAPANKI
W  W arszaw ie z plaży wywieziono na Ska­

ryszew ską przeszło 3 0 0  plażujących męż­

czyzn i kobiet. D nia 9  sierpnia odbyły się 
pierw sze od napadu na H offm ana łapanki 
uliczne, przeprow adzone przez A rbeitsam t. 
Ł apano przy ul. Targow ćj i Zębkowskiej 
oraz na bazarze praskim . Ł apanką kierow ał 
osobiście inspektor Rybkę. T rw ają uporczy­
we rewizje w EKD.

A kcja patrolow ania W arszaw y i rewizji 
ulicznych p rzybra ła  nowe form y. Z astoso­
wano m etodę polegającą na obstaw ianiu w y­
lotów poszczególnych ulic i legitym ow aniu 
w szystkich przechodniów  na odciętej ulicy..

W  okolicy Tłuszcza w dn. 18.VII dokona­
no obław y we w siach M okre Łąki i Łazy 
S tare, 2 0  osób zabito, szereg  aresztow ano. 
\C dn. 24 .VII policja z T łuszcza otoczyła 
wieś Melcewizna. W  wyniku obław y 3 oso­
by  zabito.

W  Mińsku M azowieckim po zabójstw ie 
gestapow ca Schm idta aresztow ali N iem cy 
ponad  100  osób.

Pacyfikacja Zam ojszczyzny. W  ostatecz­
nym  wyniku akcji w ysiedleńczej w pow. 
zam ojskim  na 173  wsie pozostało 20  nie- 
w ysiedlonych.

W  Lubelszczyźnie now oprzybyli U kraiń­
cy  i V olksdeutsche nie m ogą sobie dać ra ­
dy ze żniwami, poniew aż brak  rąk  do p ra ­
cy.

W  Kieleckim największe nasilenie akcji 
pacyfikacyjnej w Pionkach i najbliższej 
okolicy. A resztow ano wiele osób w Pion­
kach i Częstochowie.

N ieustanny napływ  uchodźców , z W oły ­
nia. M asowy -napływ uchodźców polskich 
do T arnopola datu je się od dn. 7 lipca, da­
ty  pogrom u Polaków w Kołodnie na W oły ­
niu. N apływ  ten w zm aga się z dnia na dzień, 
obejm ując ca łą  strefę graniczną. U chodźcy 
są  chętnie przyjm ow ani przez ludność ze 
względu na brak  sił roboczych. N iem cy je ­
dnak nakazują uchodźcom  opuszczanie te ­
renu  nadgranicznego i o rganizują tran spo r­
ty  do Tarnopola. Do Niem iec w ysłano z 
T arnopola 5 0 0  uchodźców.
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W  pow . zb ara sk im  p rz eb y w a  o b ecn ie  
1 .3 3 1  uch o d źcó w , ro z m ieszczo n y ch  po  
w siach , ta rn o p o lsk im  4 1 6 . S ą  to  c y fry  d o ­
ty cz ąc e  w y łączn ie  osób  re je s tro w a n y ch . D o 
S an o k a  p rz y b y ło  p rz esz ło  2 0 0  u c iek in ie r 
rów .

D o  K rak o w a p rz y b y ł now y  t r a n s p o r t  u -  
c iek in ie ró w  - P o laków  sp o d  B eres teczka . 
L udzie  ci p rz ez  k ilka  ty g o d n i u k ry w a li się  
w lasach . O p o w ia d a ją  oni, że n iedaw no  
b a n d y  n a p a d ły  n a  w sie: Z ie lonk i, L o baczów - 
ka, Z b oryszów , H o la ty n , H o łm aczów ka, N a -  
rę c in y  i Jan ó w k a . P o lacy  z ty c h  w si zb ieg li 
do  B eres teczk a , gdz ie  N ie m c y  o sadzili ich  
w obozie . M ężczyzn  w liczb ie  ok. 1 0 0  p o ­
w ołano  do  m ilicji, k tó rą  po  u z b ro je n iu  w y ­
s łan o  do  o b ro n y  zbiorów . T ra n s p o rt  w yr 
s ła n o  p ie rw o tn ie  do B rodów , g d z ie  u c iek i­
n ie ram i „zao p iek o w ał się  U rz ąd  P ra c y , 
k tó ry  sk ie ro w ał w szy s tk ich  do o bozu  p rz e j­
śc iow ego  w K rakow ie. T am  zd o ln y ch  do  
p ra c y  p rzezn aczo n o  n a  w y jazd  do R zeszy . 
P rz y b y sz e  są  b a rd zo  w yn iszczen i, w ielu  je s t 
ra n n y c h , n ie  m a ję  zu p e łn ie  p ien ięd zy , o - 
d z ian i są  w łach m an y .

O D B IC IE  W IĘ Ź N IÓ W  W  JA ŚL E

Ż o łn ierze  a rm ii p o d z iem n e j d o k o n a li n a ­
p a d u  n a  w ięzien ie  w Ja ś le , u w a ln ia jąc  6 0  
w ięźniów  Polaków . W  g o d z in a ch  w ieczo r­
n y c h  p o d  g m ac h  w ięzien ia  p o d je c h a ło  k il- 

•ka a u t z p rz e b ra n y m i w m u n d u ry  n iem iec ­
k ie  ludźm i, k tó rzy  po  w kro czen iu  do  w ię­
z ien ia  s te rro ry z o w a li s t r a ż  i o tw orzy li 
cele.

S P A L E N IE  SK Ł A D Ó W  M A T E R IA Ł Ó W  
PĘ D N Y C H  N A  W O L I

N a  W o li p rz y  ul. G niew kow skiej sp a lo ­
ne zo s ta ły  sk ład y  m ate ria łó w  p ę d n y c h  m o ­
n o p o lu  n iem ieck ieg o . A.kcja p rz ep ro w a d z o ­
n a  p rzez  żo łn ie rzy  arm ii p o d z iem n e j trw a ­
ła  2 0  m inu t. O g ó łe m  p o n a d  1 .4 0 0 .0 0 0
litró w  m ate ria łó w  p ę d n y c h  p o sz ło  z d y ­
m em . P o ż a r trw a ł do  p ó ź n a  w nocy .

N E R W Y  O D M A W IA JA  P O S Ł U S Z E Ń ­
S T W A

Św ięto  N S D A P  p o d  zn ak iem  panik i. 
Z o k az ji 3 - lec ia  is tn ie n ia  N S D A P  w G. G. 
o d b y ły  się  w d n ia c h  1 3  — 1 5 .V III w K ra ­
kow ie u ro c zy s to śc i. C a łe  m ias to  u d e k o ro ­
w ano  flag am i, a  ry n ek , n a  k tó ry m  ro z p o ­
czę ła  się  u ro c z y s to ść , o b staw io n o  k o rd o ­
n em  polic ji. P rz e m a sz e ro w u ję ce  n a  zb ió rk ę  
o d d z ia ły  p a r ty jn e  p o d  w zg lędem  zew n ę trz ­
n y m  p rz ed s ta w ia ły  się  okazale . G d y  
w m o m en c ie  p rz e jaz d u  F ra n k a  o g ło szo n o  
a la rm  lo tn iczy  ro z p o cz ę ła  się  p an ik a . O d ­
d z ia ły  h itle ro w sk ie  ro z p ie rzc h ły  s ię  w p o ­
p ło ch u , z a trzy m a n o  tram w aje , n a k azan o  
zam y k ać  sk lep y . P o  1 5  m in u ta c h  a la rm  

•-odw ołano, jed n a k  c a ły  z jazd  ju ż  do k o ń ca  
o p a n o w an y  b y ł  p sy c h o z ą  g ro ź b y  n a lo tu . 
Z arząd zo n o  na  trz y  dn i o s tre  p o g o to w ie  
oddzia łów  opl. w liczb ie  3 .5 0 0  ludzi.

S zczu ry  u c iek a ją . W ła śc ic ie le  dw ó ch  n a j­
w ięk szy ch  n iem ieck ich  p rz ed s ię b io rs tw  ż y ­
w n o śc io w y ch  w K rakow ie  T ru n k en p o lz  i 
G u m p in g e r  zb ieg li w obaw ie p rz e d  a re sz to ­
w aniem . T ru n k en p o lza  a resz to w a n o  z w ię­
k szą  g o tó w k ą  n a  g ra n ic y  szw a jca rsk ie j i p o ­
d o b n o  ro z s trze la n o . Z b ieg ł ró w n ież  N ie ­
m iec  K rau se , d y re k to r  ,-O std eritsch e  C he- 
m isch ew erk e"  (daw niej „S o lw ay  ) z ab raw szy  
z k a sy  7 0 .0 0 0  zł. i sp rzed aw szy  po  cen a ch  
ry n k o w y c h  p rzy d z ie lo n e  d la  ro b o tn ik ó w  i 
u rzęd n ik ó w  śro d k i ży w nościow e, w a rto śc i 
4 0 0 .0 0 0  zł. K rau se  zostaw ił dw a lis ty  p o ­
żegnalne . W  jed n y m  do w ładz n iem ieck ich  
o św iadczy ł, że p rz ed e  w szy stk im  je s t  k u p ­
cem , a  p o ty m  N iem cem , a jak o  k u p iec  u -  
w aża, że n ie  m a  ju ż  co  ro b ić  w K rakow ie. 
W  d ru g im  liście , sk ie ro w an y m  do jed n e g o  
z u rzęd n ik ó w  p o d a ł, że  o trz y m a ł w ezw anie  
do  w o jska , a  n ik t m ą d ry  w o b ecn e j chw ili 
do  n iem ieck ieg o  w o jsk a  n ie  idzie.

N a  te re n ie  zd ro jo w isk a  R ab k a  m a  p o ­
w stać  m ias to  m ło d z ieży  „ H J — S ta d t , 
k tó re  m a p o m ieśc ić  oko ło  8 .0 0 0  m ieszk ań ­
ców . C elem  je g o  je s t, jak  się  w y d a je , p o ­
m ieszczen ie  m ło d z ieży  z te ren ó w  zn iszczo­
n y c h  p rzez  b o m b ard o w an ia .

O FIA R Y

N a  cele  w alki z w ro g iem  do  p rzek azan ia  
o trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c e  k w oty , k tó re  n i­
n ie jszy m  z p o d z ięk o w an iem  k w itu jem y :

Z. W . 5 0 0 , B abcia  5 0 , D r 21 — 5 0 , 
B R O  5 0 , N N  1 0 0 , G ru d a  5 0 , M a rm u r 3 0 0 ,

A M H 2 0 , S ro k a  3 0 0 , S to k ro tk a  1 0 0 , M a r­
k iza  5 0 , +  5 0 , Z a ło g a  5 0 , J . L. 5 0  H H  5 0 , 
O la  5 0 0 , S m o k  3 0 0 , T rzem eszn o  4 0  X. X. 
2 0 , n a  cele  op iek u ń cze : T ab liczk a  1 .0 2 3 , 
Z ofia 2 0 , R óża  2 5 0  zł.


